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rusactwo, jako system polityki za- 

korczej i eksterminacyjnej, nie jest 

jedynie dla nas, Polaków, symbolem 
gwalt, przewrotności i znieprawienia. 

Prusactwo — to źródło istotne zbrojnego 
pokoju w Europie, to krzewiciel główny na- 
miętności nacyonalistycznych w narodzie 
wlasnym i wśród obcych, to orędownik żar- 
liwy wszelkich ustrojów przestarzałych, czy 
to na zachodzie Afryki, ezy nad brzegami 
Bosforn, czy też w owym przedmiocie za- 
kusów bezpośrednich, — w bliższych i dal- 
szych ziemiach słowinńskich. 

Pikielhauba pruska — to w całem tego 
słowa znaczeniu międzynarodowa tnma Po- 
stępu i Kultury, — to międzynarodowe nie- 
bezpieczeństwo. 

W chwili, gdy wszystkie warstwy narodu 
polskiego, niezależnie od podziałów we- 
wnętrznych i ugrupowań stronniczych,przy- 
Jęte są jednaką zgrozą i oburzeniem, gdy 
z latwo zrozumiałych powodów nasza od- 
raze ku Prusakom opiera się przeważnie na 
podkładzie uczuciowym, ważną jest rzeczą 
uświadomić sobie dokładnie roznmowe 
podstawy naszej walki z prusactwem nie z 
wlasnego jedynie, lecz z ogólno-ludzkiego 
1 ogólno-wolnościawego stanowiska. 


Nie po ruz pierwszy los gotuje nam ró- 
żnorodną, a nutrudnioną walkę „za naszą 
i cudzą wolność”, lecz bodajże nigdy je- 


szcze nie ujawniła się tak rażąco niewspół- , 


mierność naszych sił i — niebezpieczeństw, 
jak oto w tej walec ciężkiej z nowoczesnem 
krzyżactwem. 


Jesteśmy słabi organizacyjnie, wyczerpa- | 


ni materyalnie, skrępowani w swym rozwo- 
ju kulturalnym 1 społecznym i znów „otrze- 
źwieni” pa chwilach marzeń krótkotrwa- 
łych o lepszem jutrze—niedalekiem. A mi- 
mo to czujemy wszyscy, że to jutro kiedyś 
przyjść musi, co więcej, przyjdzie wtedy 
dopiero, gdy zmieni się zasadniczo oblicze 
polityczne Rzeszy niemieckiej, gdy upadnie 
w niej wewnątrz i nazewnętrz wpływ wroga 
demokracyj europejskich, — obecnego rządu 
pruskiego. « 

A wróg to zaciekty, przewrotny i —kon- 
sekwentny, mistrz w tajemnej grze politycz- 
nej. W Marokku intryguje przeciw Fran- 
oyi, Iiszpanii i Anglii, w Trypolisie prze- 
ciw własnemu niby sojusznikowi Włochom, 
w Macedonii podsyca upór „charego czło- 
wieka”, Tnrcyi, w Austryi kłóci ze sobą, 
niestety, skutecznie pokrewne rasowo i bliz- 
kie etnograficznie narodowości słowiańskie. 

Kędy wzrok obrócisz, czy to na obszary 
Starego, czy Nowego świata, wszędy „uczci- 
wy pośrednik” pruski w imię „bojaźni bo- 
żej” i „miłości pokoju” kogoś podnieca, z 
kimś kłóci, przeciw komuś zwraca. 

Pierwszy rzuca hasło „żółtego nicbezpie- 
czeństwa” i potajemnie ćwiczy, uzbraja po- 
tęgi wschodnio-azyatyckie. Kokietuje po- 
zornie potężny i niezależny, świat anglo- 
amerykański, a jednocześnie miliony rzuca 
na budowę nowych „twierdz pływających”, 
na chimerę przeszłej wojny morskiej, zno- 
wu wojny, wciąż tylko wojny, zaboru 
i gwałtu. 

Nasyciwszy swą żądzę zaboru po Ren 
i poza Ren na Zachodzie, dążą znów współ- 
czesne prusko-militarne Niemcy na Wschód 
z większą, niż kiedykolwiek bczwzględno- 


1 


ścią. Co więcej, starają się opanować Sło- 
wiańszczyznę bez wystrzału, drogą intryg 
dyplomatycznych i wysilków indywidual- 
nych w Rosyi, Królestwie i Galicyi, drogą 
„prawnych bezprawi” w nieszczęsnym pol- 


| skim wale ochronnym, — w Poznańskiem, 


I oto pruskie niebezpieczeństwo między- 
narodowe staje się szczególnie ostrem i do- 
tkliwem niehezpieezcństwem słowiańskiem, 
symbolem walki z konstytacyonalizmem 
Rosyi i outonomia Polski — przedewszyst- 
kiem. 

Dln Prus rządzących demokratyzacyn, 
rozwój i porozumienie dwu najliczniejszych 
odłamów Słowiańszozyzny jest istotnie kwe- 
styą bytu. 

Anglia na Zachodzie, jako potęga realnu, 
i przyszłe demokracye słowiańskie na 
Wschodzie, jako potęga możliwa w przy- 
szłości, — to podstawowi wrogowie hege- 
monii pruskiej, Z istniejącą potęgą angiel- 
ską dyplomatyzuje się ostrożnie, przeciw 
drugiej, owej możliwej w przyszłości potę- 
dze slowiańskiej zwraca przezornie rząd 
pruski wszystkie swe wysiłki, puszeza w 
ruch wszelkie arkana „przyjaznych? zabie- 
gów dyplomatycznych, praw wyjątkowych, 
podbojów kolonizacyjnych w Poznańskiem, 
w Galioyi, Królestwie, na zachodzie i po- 
ludniu Rosyi i dąży wytrwale naprzód, pó- 
ki siła brutalna lub przebiegłość lisia nie 
zawiodą. 

A w tym „pochodzie na Wschód”, w owej 
ekspansyi na zewnątrz podkopują powoli 
Prusy współczesne, a z nimi całe Niemcy, 
zdrowe warunki własnego rozwoju; hodując 
i rozszerzając wewnątrz i na zewnątrz zara- 
zę hakatystyczną, hudz 
listyczny w masach i znieprawiają w swem 
wlasnem łonie uleglejsze państwa związko- 
we i żywotne warstwy społeczne, jakoby 
doniedawna „wolnomyślne”, 

Zdawało się w drugiej połowie ubieglego 
stulecia, że rozogniona walka klasowa, że 
dylemnt społeczny będzie stanowił tło za- 
sadnicze zapasów międzynarodowych przez 


one szał nacyona- 
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długie latn. Prusy współezcane, Prusy „wy- 
właszczające” w imię nacyonalistyczno-za- 
harczego intercsu, zmieniają znowu oblicze 
polityczne epoki naszej. Zaogniojąc walkę 
rasowa, klada one na drodze kultury, ro- 
zwoju i współżycia lndów, dawną zasadni- 
czę zaporę — egoizm rasowy. 

I oto widzimy Prusy w roli obrońcy 
i protektora „nacyonalizmów wszystkich 
krajów”, przedewszystkiem zaś—rosyjskie- 
go, gdy o Polskę chodzi, o tę Polskę, gnę- 
bion}  wielostronnie, zabijanę namiętnie, 
a jednak wciąż się przcobrażającą i—żywy. 

Zwycięztwo w tym boju nierównym ob- 
chodzić winno nietylko strony walczące — 
bezpośrednio. 

Spruwa nasza łęczy się ściśle zarówno z 
interesom onlej mlodej Słowiańszczyzny — 
przyszłości, jak i z interesem wszystkich 
ustrojów demokratycznych współczesnych 
i przyszłych, nie wyłączając — niemicekich. 

Walka nasza z pikielhanby pruską jest 
zatem walką ogólno-wolnościową w najszer- 
szem i najszlachetniejszem tego słowa zna- 


CZENIU. 

Z przesłanki o międzynarodowem nichez- 
pieczeństwie polityki pruskiej i ogólno-wol- 
nościowym charakterze naszej walki w Po- 
znańskiem wypływa szereg wniosków pod- 
stawowego zanezcnia. 
której 
my 


Pozu obrona bezpośrednią, do 
zmusza nas groza rzeczywistości, winni 
stosować caly szereg środków obrony po- 
średniej, odmiennej zasadniczo co do tła 
i charakteru od brutalnych sposobów walki 
gnębicieli. Nie możemy się mierzyć z prze- 
ciwnikiem co do sily materyalnej, 
tym względzie wyzyskać musimy celowo 
resztki naszych praw faktycznych w Po- 
znańskiem, zapobiegając uszoznplniu ich 
„praw pruskich” — w Królestwie 


lecz i w 


poz 
i Galicyi 
Natomiast, wielką posiadamy przewagę 


nad przeciwnikiem ze stanowiska shiszno- 


ści bronionej sprawy i ogólno-ludzkiej kul- 
tury. Nie należy przeceniać tego czynni- 
ka w „polityce chwili”, nie należy jednak 
również niedoceniać go, gdy spojrzymy 
sub specie polityki na dalszą metę. Prędzej, 
czy później szal nacyonalizmu pruskiego 
i wszystkich pokrewnych mu minąć musi; 
albo zje się sam przez się, alho doprowadzi 
do szeregu katastrof społecznych i palitycz- 
nych, z których siłą rozwoju nowe wyrośnie 
życie. Musimy w interesie własnym i ludz- 
kości dbać o to, by przeobrażenie owe do- 
konało się kosztem ofiar najmniejszych, 
droga środków i czynników kulturalnych, 
droga ustawicznego uświadamiania lepszych 
warstw w społeczeństwach współczesnych 

i tworzenia zdecydowanie przeciwprusk 

opinii publicznej n czynników miarodaj- 
| nych — w przyszłości. 

Informnjmy stale, wytrwale i konsck- 
wentnie opinię zachednio-europejską, prze- 
dewszystkiem — angielską; ową kultnrałną 
przeciwniezkę zaborczości prnskiej, wyod- 
rębniajmy, dalej, z pośród masy uległej dy- 
rcktywie pruskiej tych Niemców uczciwych, 
a niezależnych, którzy nie zawakoli się w 
czasach ostatnich glośna potępić politykę 


naszej stronie. Są oni mniejszością, jako 
ustawodawcy dzisiejsi, hędą kiedyś więk- 
szością, jako ustawodawcy w przyszłości, — 
może dalekiej jeszcze, lecz niewątpliwej. 
Byłoby błędem w skutki brzemiennym, gdy- 
byśmy jako ofiary nucyonalizmu w walec 
naszej z prnzactwem ulegli również szowi- 
nistycznenm zaślepieniu, gdybyśmy obronie 
naszej odebrali jedynie słnszne i szlachetne 


podłoże-wolnościowu 


Starajmy się wreszcie droga akeyi syste- 
matycznej utrwalac wśród kulturalnych 
Słowian przekonanie, że nasza sprawa jest 
również ich sprawą warunkiem 
wolność 


adyeznie, ujawniać się po- 


żywotną, 


Przekonanie to, 


ich rozwojn i 


gwałtu i znieprawienia, stanąć otwarcie po | 


czyna coraz wyra: Rzeczą uelowej, 
przewidującej polityki polskiej jest ów sła- 
by, gaszony ustawicznie, płomyk solidarno- 
ści słowiańskiej nie osłabiać, lecz wzmac- 
niać bezustannie, obowiązkiem jej jest bn- 
czyć, by owe porozumienie słowiańskie nic 
nic mialo wspólnego ze słowianofilstwem, 
czy panslawizmem dawnego nacyonalistycz- 
nego typu. Oparte być ona musi na posza- 
nowanin indywidualności nurodowej wszyst- 
kich słowiańskich i niesłowiańskich części 
i cząstek, o ile się jako odrębne calosci 
uznają i rozwijać zapragną. 

Oto wytyczne polskiej polityki postępo- 
wej w sprawie naszej walki narodowo-wy- 
zwoleńczej z nawałą pruską, 

Winny one były znaleźć się równioż w 
deklaracyach reprezentacyi naszej przy naj- 
bliższej ntdarzonej okazyi. 

Leez deklaracyi takiej nie moglo złożyć 
i nie złożyło ohecne Kolo polskie w Dumie. 
Wolało ono przemilczeć mowę ministra 
spraw zewnętrznych Tzwolskiego, wolału 
zmarnować wyjątkowo właściwy moment 
taktyczny. 

T zmarnowało. 


TRACA" 


, St. R. 


Konserwatyzm, nacyonalizm 
i liberalizm ekonomiczny na 


Zachodzie. 
* 


(Dokończenie). 


Nacyonalizm polityczny wlaściwie nie 
zwalcza konserwatyzmu, lecz etara się wy- 
ielkie nieporozumienie.  Uderza- 

w struny pychy narodowej, wmawiająć 


Sajcadio Hearn. 
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Kimika ze zbioru Kokoro. 
ia pii 


lica Gejsz w Kyoto—jest jedną z naj- 
dziwaczniejszych na świecie. Wązku 
jak korytarz, fusudy domów wyłożo- 
ne drzewem czunem lśniącem, male cicha 
ię drzwi o futrynach papiero- 
atlo od lump, umiesz- 
mpi i od latach wiszących 


wych.- 


md w 

Uliozka eicha, mileząca a jednak peha 
podah tajemniczych; komiemych, nawet 
molodramatycznych. Micszkanki jej naj- 
częściej nicoheene, rozpierzehmięte po ban- 
kietnch i zahawaćl wosolych, na które sę 
nocy zapraszane. 

Na latarninch vóżnohurwnych papiero- 
wych, odozytujemy napisy: Kinoya i ouchi 
O-Kata, czyli Dow Złoty, to znów Migot- 
souron, dalej Kudjita-Paczek kwiutowy 
i wiele innych, litanię calp powturznjącą się 
na wstęgach szyłdów świetlistych. 

Kimiko jest to imię tencerki—zamieszku- 
je ona dom Nagaye. Jest nietylko ladna 
ale odpowiada idealowi klasycznej pięknoś- 
ci japońskiej u trufia się on Taz na sto ty: 


skończona, tworzy 
wne poematy, wije kwiaty w sposóh wy- 
kwintny, snuje delikatne hafty a ceremonię 
herbaty spelnia z nicomylną zręcz- 


Imię Kimiko zanim się poświęciln zawo- 
dowi tancerki bylo Ai, co oznacza 1 
lub troskę. Iistorya Ai była rzeczywiście 
historya miłości i bólu. Jaka mala dziew- 
czynku odebrała wychowanie staranne, 
uczęszczała do szkoly utrzymywanej kosz- 


swraty rewalueyjne, wpędzające w rui- 
apomnienie wiele znakomitych rodzin 
zmusiły Ałę do przerwanie nauki. Z lioz- 
nej rodziny pozostała jej jedynie matka i sio 

ieletnia Oume. Obie kobiety 
umiały prząść mle praca ta nie mogła im 
dać utrzymania. 

Sprzedano kolejno dom, posiadłości ziem- 
skie, meble, klejnoty, suknie cenne, laki na- 
kladnne, wszystko przeszło w ręce tych, 
których nędza wzbogaca, tak zwanych w 
Japonii: Namide na Kane (Bogactwo zro- 
szone lzami), 

Nadeszła chwile, że żadnej pomocy nie 
można się było spodziewać od żywych, 
większu ezęść bowiem rodzin sumurajskich 
znajdowała się w podobnie rozpaczliwem 
połażenin — przypomniano sobie umarłych 
1 do nich się zwrócono. 

Dziadek Ai pochawanym był z szabla ba- 
gata, o rękojeści zlotoj, dar jednego z ksią- 
żąt, „dannyo” — otworzono grób, piękną 
i kosztowna ozdobę szabli zastąpioną inną 


pospolitszą, ule ostrze szabli zwrócono po- 
hożnie zmarłemu — mógł go bowiem po- 
trzebować. — Dziadck ten siedzial w wiel- 
kiej urnie z ziemi czerwonej zastępującej 
trumnę samurajom wysokiega rodu, chowa- 
nym wedle dawnego rytuału. 

Rysy twarzy można bylo j Jeszeże rozpoz- 
nać n dziewezęciu zdawało się, że dojrzala 
wyraz uszezęśliwienia, kiedy oddano szablę 
zmarłemu. 

Zloto tę drogę osiągnięte, wyczerpało sią 
prędko—Aqi postanowila zostać gejszą. Nie 

zas bankietów wydawanych przez 
tancerka wolna, Kimiko z chwycała 
się urodą dziewozęcia i obsypywala ezulemi 
pieszezotami. 

Do niej więc udala się At z zapytaniem 
i prośbą, czy nie chcialaby jej kupić i tym 
sposobom wspomódz matkę i siostrę 

Kimika wzruszona opowieścią dziewczę- 
cin, zuwacła z niq umowę, mocą której, AT 
stala się jej własnością do 24 rokn życia Inb 
do chwili, w której zwróci samą wypłaconņ 
jej mmateć. 

Zostawszy tancerką Ai przybrała przez 
wdzięczność imię Kimiko, Matka wkrótce 
umarłu, zanim nowa Kimiko zdobyła sobie 
sławę. Onme uczęszezała do szkółki, po- 
tem poślubiła człowieka uczeiwego i za- 
możnego. 

Zaletemi niczwykłemi zasłynęła gejsza 
Kimiko. Odpowiednio przygotowana do 
roli jaką miała odgrywać, świadoma tajem- 
niczej mocy swej urody, pogardzała namięt- 
nością a eeniła obojętność, znała sztukę 
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sobie, że dary naród jest wybrany i jaka 
wybrany nie podlega tym dolegliwościom, 
na. jakie sg wystawione inne narody — na- 
cyouulizm zostawia nienaruszona strukturę 
konserwatywno-zpoleczną, lecz odciąga od 
niej uwagę. Nucyonalizm upoteozuje za- 
horcze instynkty danego narodu. Nasz na- 
ród, mówią nacyonalisei, jest wybrany, jest 


najlepszy, najroznmniejszy, jest obdarzony 
specyalną y łaską Stwórcy, —wobec tego włn- 


dza nad innymi narodami z prawa mu się 
należy. O ile w stosunkach czysto ekono- 
nicznych nacyomidizu zapomocą ceł oddaje 

największe usługi klasie większych właści 
SA ziemskich, o tyle w stosunkach pali- 
tycznych przez ciągle pobudzania do wojny, 
ciągłą zaborezość, gotową každej chwili 
rzneić się nu upatrzoną ofiarę, nacyanalizm 
wysuwa na pierwszy plan biurokracyę wo- 
jenang. Doktryna nacyonalistyczna, oparta 
na dziwnej teoryi narodu wybranego, nie 
da się zupelnie uzasadnić logicznie. Jest 
oni zbiorem szumnych frazesów, które ma- 
ją wprowadzić musy w szal patryotyczny. 
Nacyonaliżm jest jakimś pijanym patrya- 
tyzmem, który w oparach sumouwielbienia 
narodowego zatraca wazelki rozum i wszel- 
kie zdolnońci ezlonków danego narodu. 
Dla nacyonalisty świat jest podzielony na 
nas, t. j. na wybrany naród i na dzicz, kwa- 
lifikującą się do zdobycia. Nacyonalizm 
jest więc przesłanką do ciągłych wojen, bo 
naturalna rzecz, że nacyonaliści każdego 
narodu swój właśnie naród uważają za wy- 
brany. Jeżeli nucyonalizm powstaje w na- 
rodzie silnym, na tlo wielkiej agólno-ludz- 
kiej kultury, nie jest on wprawdzie zabój- 
czym dla takiego narodu, lecz wyrządza mu 
dotkliwe krzywdy, gdyż odwraca ogólną 
uwagę od prac kultnralnych i kieruje ją na 
rawy wojskowe, co w końcu, przecież od- 
u się ujemnie nawet i na tej samej woj- 
skowości, bo jest ona związaną z wszelkiemi 
innemi dziedzinami życia i gdy te inne 
dziedziny życia biją słabszem tętnem, to 
traci na tem również i wojskowość, Dawno 
powiedziano, że dla prowadzenia wojny 
trzeba przedewszystkiem pieniedzy. Gdy 


jakiś naród dba o wojsko, u nie dla o pie- 
niądze — i jego wojsko na nie się nie przy- 
da, Nacyonalizm wśród narodów słabych, 


podbitych, pozbawionych wojska—jest nie- | 
równie szkodliwszy, bo narodom takim nie 


o podbój innych ludów chodzić powinno, 
lecz o wydobycie się samemu na wolni 
Nacyonalizm takiego narodu odbiera sobie 
możność wszelkiego działania dla dobru na- 
| zodu; apelowanie do siły wojskowej, której 
nie ma — nikogo nie przestraszy. Apelo- 
wanie do uczuć nacyonalistów innych kra- 
jów — również na nie się nie zdu, bo każdy 
naucyonalista uważa, że cały świat z prawa 
należy się jego narodowi. Wreszcie współ- 
działanie z żywiolumi wolnościowymi jest 
także niemożliwe, bo te nie poto walczą 
jednym nacyonalizmem, uby na jego mi 
sce postawić inny. Tem się tłumaczy, po- 
między innemi, tragi-komiczna sytnacya 
polskiej narodowej demokracyi. Jej zwra- 
ty do nacyonalizmu rosyjskiego lub nic- 
mieckiego, aby te uznały nacyonalizm pol- 
ski przypominają człowieka, który tonac 
chwyta się za brzytwę. Przecież istotą na- 
cyonalizmn jest podbój innych narodów, 
podbój „najzupełniej, w jego mniemaniu, 
nprowniony, bo możność dokonania i pod- 
trzymania tego Naa n jest właśnie dowo- 
dem speeyalnej la jaką jest otoczony ila- 
ny nuród. Jego siła jest dowodem jego 
prawa; żaden uacyonalizm nie moze uznać 
w awojem 


innego nacyonalizmu; każdy 
mniemaniu jest jedyny, prawdziwy, istot- 
ny — wszystkie inne są fałszywe. (Gdy zaś 


polska narodowa deinokrucya zwraca się do 
stronnictw wołnościowych: kadetów, wolno- 
myślnych, socyalistów — tam spotyka się z 
nieufnością zupełnie naturalna, ho opu 
na niechęci do wszystkich nacyonalizmiw. 
Tak więc necyonalizm wogóle szkodliwy, 
szczególnie krzywdzący jest dla narodów 
słabych, które jedynie od wzmożenia się 
pradów wolnościowych moga oczekiwać 
słusznego zaspokojenia swoich praw. 

Aby zrozumieć politykę liberating — nale- 
ży zdać sobie sprawę z tego, że liberalizm 
w praktyce rozdzieli się ra trzy prądy tak 
dalece sprzeczne, iż historycznie tylka mo- 
ga być objęte wspólna nazwa. Tiberalizm 
czysty, oparty na zasadzie zwierzehnictwa 
ludu, na hasłach wolności, równości i bra- 
terstwa dał bodżea da ntworz4 demukra 
cyi politycznej. Następnie stał się on 
dokiryna nie liczeniu na pomóc panstwa, 
choćby najlepszega—była to przesłanka do 
rozwinięcia się sumopamocy spolecznej. 
Ten liberalizm w Anglii przedostał się do 


mas robotniezych, hyl teoretyczną podstawą 
związków zawodowych, kooperatyw i wszel- 
kich innych zrzeszeń, które do państwa 
miały tylko jedną pretensyę, t. . aby i im po- 
zwolilo istniet Pomocy państwa nie żąda- 
no, bano się jej, wreszcie tooretycznie nma- 
wano ją za szkodliwa, Liberalne związki 
zawodowe angielskie wypracowały też spe- 
cyalną teoryę stosunku pracy do kapitalu: 
najlepszym wyrazem tej teoryi jest t zw. 
skala ruchoma płac — to zniczy, że zyski 
robotników zależą ol zysków przedsiębior= 
stwa. Gdy przedsiębiorstwa maj wieksze 
zyski, płace są większe; gdy zyski są mniej 
sze i płace sę mniejsze. Skula działa po- 
wyżej pewnego niezmiennego minimum. 
Skula ruchoma plac, w połączeniu z umową 
zbiorową wyrngowały więc ahsolntyzm z 
murów fabryki. Przedsiębiorca zmiazony 
układać się ze zwięzkiem swoich robotni- 
ków o płace zarobne, zmuszony uznać ten 
zek za stronę, zmuszony nieraz odda- 
wać spory, jakie zajdą pod decyżyę andu 
razjemczego, przedsiębiorea taki przestaje 
być absolutnym wladea w swojej fabryce. 
Liberalizm czysty burdzo surowo przestrze- 
ga zasady nicinterweneyi państwa, decz 
swobodę związków nważa za dalszy ciąg 
osohistej i praktykuje ją w ca- 
głości. 

Inne mtpełnie stanowiska zajął liberalizm 
pseudo-larwinistyczny, najlepiej sformulo- 
wany przez Iferberta Spencera,  Podziuł 
społeczeństwa na słabych i silnych; wiaru 

atnie skutki walki pomiędzy nimi 
yvięztwo silnych; krańcowy indywidua- 
lizm i nie pojmowanie roli zrzeszenia — 
wszystko to sprawiło, że liberalizm pseado- 
darwinistyczny stał się nietylko przeciwni- 
kiem interweneyi państwa, lecz zwaleza on 
również i swobadę związków wogóle, zwin- 
ków robotniczych w szezególności. Libe- 
ralizm pseudo-durwinistyczny staje się ideo- 
logia tej części wielkiej hurżuazyi, która 
z krótkowztocznym egoizmom walczy o 
swoje najbliższe interesy i nieraz wchodzi 
w konflikt z liberalizmem czystym. W nic- 
których krujach europejskich, w Niemczech 
naprzykład, bywają ehwile, w których be- 
ralizm czysty zanika zupełnie, a liberalizm 
psendo-darwinistyczny wpoiwszy w nacyo- 
nalizm jakąś część swoich po- 


$ nieznacz 
stnłatów zlewa się z nim w jedną całość. 
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przypodobania się — nie obeem jej była 
szaleństwa i zło zawarte w duszach męs- 
kich; — popelniała Kimiko mało pomyłek 
i nie wylewala łez gorzkiego rozczarowania. 

Pierwsze publiczne ukazanie się tej roz- 
kosznej istoty, stalo się wydarzeniem epo- 
kowem wśród towarzystwa w Kyoto. Po- 
tęgą czaru i umiejętnością jednania ludzi, 
podbijała soroa młodych i starych, zdohy 
wala uznanie i fortunę. Obsypywano ją da- 
rami — niejeden ofiurowywał jej swe domy 
i posiadłości w zamian za jej ciało i duszę— 
tych Kimiko odpychała — inni szlachetniej- 
si, chcieli opłacić jej wolność i tych ofiary 
mic przyjmowała. Uzyskać jej względy 
choćhy na dzień jeden było ambicyt złotej 
młodzieży. Tancerka nie udzielala nikomu 
prawa pierwszeństwa i me godzilu się, na 
żadna dożywotnie węzły miłości. Bóstwo, 
światło błyszczące, siła przycięgającu, Kimi- 
ko strzegłu godnego stanowiska gejszy — 
nie figurowała nigdy w żadnym dramacie 
rodzinnym, nie weiskała się do ognisk do- 
mowych, aby szerzyć tam hól i niezgodę. 

Dniu pewnego, rozeszła się po Kyoto 
wieść nieslyehana, zdumiewająca, że ka- 
mienne i niewzruszone serce Kimiko, zabi- 
ło uczuciem miłości wielkiej! Pogłoska 
była prawdziwą — Kimiko opuściła nagle 
stolicę z przyjacielem swym i wybranym: 
hył to syn hogażych i utytulowanych rod 
ców, jedynnk; wzruszeni głęhokiem przy- 
wiązaniom tancerki dla ich dziecka, gotowi 
byli rodzice do poniesienia wszelkich ofiar 
1 chętnieby ją powitali jako synowę w domu 
awym. 


Kimiko wstąpila w progi czarodziejskiego 
pałacu, ukrytego wśród cieniu starych, 
pięknych drzew — tn w rożkosznem otocze- 
niu, u boku ukochanego, miała zapomnieć 
o nędzy przeżytych łat, śnić o przyszłom 
ściu i zinartwychwstaniu w raju Horai. 
dnak wiosna nadeszła, lato minęło a 
Kimiko pozostała duwng tancerka Kimiko. 


Z niewiadomych przyczyn, trzy razy Już 
odkładała datę ślubu, aż wreszcie dnia pe- 
wnego, stanawszy przed przy jacielem swym, 
Kimiko ze słodyczą ale zarazem i stanowczoś- 
cią wypowiedziała te słowa: „Czas jnż naj- 
wyższy, abym ci wszystko wyznała i myśli 
moich nadal nie kryła. Nie dla mnie szczęś- 
cie rodzinne ciche i n szciwe — nie dln mnie 
rozkosze ma: rzyń: je! Ratując najbliż- 
szych moich pograżoną zostałam i przeszłam 
istne piekło — cierpiałam jak potępiona 
1 dziś wspomnienie męki przeżytej idzie za 
mng. 

Postanowiłam odejść od cichie. Znam 
głębię zła, mam doświadczenie, którego ci 
hrak. Chee hyć tylko twoją przyjaciólka, 
towarzyszką, kuprysem godziny. Kiedy 


zniknę stąd na zawsze, a godzina już blizka, 
adzyskasz wolność i jasnowidzenie — będę 


, która 


ci drogą, ole nie ta miłością obec: 
sz młode 


jest szalem! W przyszłości weżmi 


| czyste dziewczę za żonę, ona będzie matką 


twych dzieci — da ci szczęście i zapomnie- 
me 

"Tak się też stało — porzuciwszy szaty 
bogate, klejnoty Kimiko zniknęła. Śznkano 
jej napróżna — tygodnie mijały, miesiące, 
lata następowały po sobie—ani siosta Oume 


ani nikt z dawnych wiclbicich Kimiko nie 
ujrzał jej już więcej. 

Czas omnsza lzy, hóle wszelkie wszędzie, 
u również i w Japonii. Dawny kochanek 
Kimiko spoważniał — rodzice wybrali mu 
małżonkę śliczną — urodzil mu sic syn... 
i wrócilo szczęście, wróciła radosć w w pro- 
gi wspaniałego domostwa, mad 
niegdyś prze: Ą gejszę, 

znów szereg lut uj płynął — kiedy wtem 
dnin pewnego, zjawiła się mniszku przed 
domem, prosząc o jahnużnę. Na okrzyk 
buddyjski „Hay, hni?, wybiegło dziecko na 
jej spotkunie — slużąca wynosząca w ehwi- 
le później tr dyc joy dar ryżn, zdziwiła się 
niepomiernie, ujrzawszy zakonnice, rozmu- 
wiajęcą po cichu z dzicekicm i glaszczącą 
jega główkę. Osłanięta dnżym kapeluszem 
ONN rzucającym cień na jej twarz, 
szeptała słown tajemnicze, uśmiechnięta ła- 
godnie, a uścienąwszy malego, zniknęła po- 
spiesznie. Dowiedziawszy się o tem wyda- 
rzenin i słysząc powtórzona sława zakonni- 
cy: „Ojeze, ta której nie spotkusz jnż nigdy 
na ziemi, szczęśliwą jest; ujrzała bowiem 
syna twego” w jednej chwili pojął dawny 
Kochanek ently ogrom dokonanego poświę- 
cenia — on, on jeden wiedział, kto przy- 
szedł aż tu pod drzwi jego domu. Nie 
zwierza się z tajemnicy duszy swej, myślą 
goni za tą, którejby daremnie szukał wśród 
labiryntu uliczek i cichych świątyń, gdzie 
oczekuje onn chwili wyzwolenia, owej ju- 
trzenki światła. 


Gom. Z, TL) 
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Ten liberalizm narodowy, trzecia odmiana 
liberalizm, jest już właściwie tylko upozo- 
rowanym odwrotem z pod sztandaru libe- 
rulnego pod sztandar nacyonalistyczny, pod 
ten sztandar, któremu udało się przez jakiś 
czas szczękiem zbroi i patosem frazesu zmą- 
ki zdrowy sąd, skleić z nujróżno- 
jszych elementów większość ślepą, 
bezmyślną, opętaną szałem  szowinietyez” 
nym, u budującą szezęście danego narodu 
na rninach wszystkich innych narodów, 

W ten sposób demngogiczny frazes na- 
cyonulistów połączył pseudo-liberulną bur- 
znazyę wielko-przemyslową z konserwaty- 
zmem społecznym feadulnyeh obszarników 
i z konserwatyzmem politycznym ducho- 
wieństwa i biurokracyi; naeyonalizm od- 
młodził państwo despotyczne i przedłużył 
jego istnienie. la to wstrzyknięcie 
Awieżej krwi w starczy organizm było ope- 
racyą niebezpieczną. Starezy organizm po 
chwilowem odmłodzenia dziś zaczyna prze- 
chodzić konwulsye przedśmiertnej agonii, 
przyspieszonej przez dziwaczny ekspery- 
ment nacyonalistyczny. 

Konserwatyzm i nacyonalizm nie zawie- 
raję w sobie żadnych zdrowych ziara, które 
warto byłoby zachować na przyszłość. Li- 
heralizm w swojej czystej, nieskalanej po- 
staci, przekazał nam zasadę zwierzchnictwa 
ludn, nietykabności osobistej, prawa czło- 
wieka; — pod względem ekonomicznym znś 
liberalny postulat wolnego handlu jest ży- 
wotny i domaga siy urzeczywistnienia, 
pierwiastki liberalne zatrzymać należy, a 
odrzucić cała darwinistyczną interpreta- 
cyę postępu przez dobór silniejszych, ca- 
łą upoteczą wolnej konkurencyi, caly do- 
gmat nieinterwencyi państwa, wszystkie 
te cechy, które ehnrukteryzują liberalizm 
upadający, niczdolny do wytrwania na za- 
jętej placówce postępn. Uznać trzeba ol- 
hrzymią zasługę liberalów w tem, że zwró- 
cili uwagę na istnienie praw spolecznych 
ina konieczność badania tych praw. Ale 
wcale nie można zgodzić się z liberała- 
mi, gdy twierdzą, że naszym obowiązkiem 
jest poddać się tym prawom, bo właśnie 
przez poznanie ieh znajdujemy możność 
niepoddawania się im, znajdujemy możność 
operowania nimi, kombinowania ich tak, 
aby dały pożądany przez uas rezultat. 

Zarysowuje się num zatem pytanie: jaki 
jest ten pożąduny rezultat społeczny, dla 
dopięcia którego mamy poznawać prawa 
społeczne i oddziaływać na nic? 

Zarysowuje się też inne pytanie: czy te 


postulaty liberabie, które nznaliśmy za ży- | 


wotne, a mianowicie zwierzehnietwo ludu, 
prawa człowieka, wolny handel są wystar- 
czające do urzeczywistnienia owego pożą- 
danego rezultatu społecznego? 

Jeżeli urzeczywistnieniem owego rezul- 
tatu nazwiemy wcielenie w życie dewizy 
czystego liberalizmu „Wolność równość 


i braterstwo”—to, jal: widzieliśmy żywotne ; 


postulaty liberalizmu, choć niezbędne, nie 
są jednak wystarczające. Braterstwo lu- 
dzi pomiędzy sobą tam, gdzie ludzie giną 
z głodu, ze zmęczenia, rzepracowenia, 
gdzie ogromna większość ludności niedo- 
stutecznie się odżywiu, i niedostatecznie 
kształci, — w tukich warunkach braterstwo 
jest pustym dźwiękiem, bolesną 
obrzydliwą obłudę. Zwierzehnictwo ludu, 
prawa człowieka i wolny handel nie wystar- 
czają, aby ten pusty dźwięk zmnienić w pe- 
len treści symbol, —lecz— powtarzam jeszcze 
raz—choć nie wystarezi jag nie- 
zbędnymi czynnikami; jedmfk oprócz nich 
potrzebne są jeszczę i inne czynniki. Ja 
kie—znstanowimy się nad tem gdzicindz 


Jerzy Kurnatowski. 
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ironią, | 
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, jawnego oświadczenia, z ukry! 


Wokół kandydatury. 


—— 


Wiedeń. 25 kwietnia. 


ie ucichły jeszcze echa mordu lwow- 

skiego. Codziennie podaje nam te- 

legraf nowe wiadomości o morder- 

cy, jego rodzinie i rzekomych jego wspól- 
nikach. Także sprawa mianowania nowe- 
go namiestnika zajmuje żywo umysły i daje 
pole śmiałym komhinacyom i przypnszcze- 
niom. Jakkolwiek w chwili, gdy list do 
Was ') dojdzie sprawa ta będzie jnż rozstrzy- 
gniętą, sydzę że nie zaszkodzi podać krótki 
przegląd historyi, która oświetla nietylko 
stanowisko Kola polskiego, lecz położenie 
w całym kraju. Cesarzowi, jak wiadomo, 
przystugaje prawo mianowania namiestni- 
u; lecz dotychczas rząd trzymał się tej za- 
sady, że propozycye przedkładane cesarzawi 
były zawsze robione w porozumieniu z Ko- 
łem polskiem. Tak było przy nominacyi 
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Pinińskiego, Sanguszki i Potockiego. Lecz . 


dawniej Koło polskie stanowiła jedną je- 
dnolitą masę, o której zgodzie co do wybo- 


ru jednej i tej samej osoby nikt nie wątpił; , 


dziś gdy Koło składa się z kilkn zarganizo- 
wanych stronnictw, rzecz nie przedstawia 
się tak latwo. Kiedy więc, czego dawniej 
nigdy nie było, przywódey” Koło zebrali się 
ma naradę o następcy Potockiego, zrozumie- 
Ti sami, że na jedną i tę sumą osobę się nie 
zgodzą. Wydali więc jawny komunikat, 
w którym domagali się, by przyszły na- 
miestnik wybranym był z jednego z stron- 
nietw, reprezentawanych w Kole polskiem, 
to znaczy, że sprzeciwiają się wyborowi ja- 
kiegoś politycznie bezbarwnego urzędnika. 
Poufnie zaś ulożyli listę ośmiu kandydatów, 
oświadeęzając baronowi Beckowi, że jednego 
z nich wybrać może. 

Lista tu widocnie nie była pomyślana na 
seryo, bo umieszezono na niej po prostu 
wszystkie. wakujące ekscelencye polskie. 
Rzeczywiście zaś zgodzono się na dwóch 
kandydatów: Bobrzyńskiego i Korytowskie- 
go. Korytowskiego forytowali głównie 
najwięksi jego przeciwnicy, narodowi de- 
mokruci, w nadziei, że skora Korytowski 
ustąpi z ministeryum, teka dostanie się je- 
nemu z nich. Ku wielkim ich żalom Ķo- 
rytowski przyjęcia namiestnikowstwa od- 


; mówił, oświadczył, że nie stanie mu ani 


zdrowia, ani pieniędzy. To ostatnie pawie- 
dzenie odnosi się ilo zwyczaju jnż wyrobio- 
nego, że namiestnik galicyjski na wzór da- 
wnych „królewiąt” polskich musial utrzy- 
my wać eały dwór „klientów”, Dotychezas 
żaden z namiestników nie zdobył się na zer- 
wanie z tą tradycyą. 

Pozostał więc jedynie Bobrzyński, Rząd 
zaś, naturalnie jakkolwiek opierejąe sie na 
propozycyi Koła polskiego, oglądał się ró- 
wnież na Rusinów. Ci zaś wystrzegali się 
myślą na- 
owa jako swego wroga każdego Pa- 
aka, który spadek po Potockim obejmie. 
W każdym razie przeszłość Bobrzyńskiego 
jest raczej ukrainofilska, gdyż jako wice- 
prezydent rady szkolnej należał on do gro- 
na Polaków, którzy przy pomocy wkraiń 
ców *zgnębić chcieli rueh moskalofilski; 
wprowadził ido szkół ruskich zwalczaną 
przez moskalofili fonetyczną pisownię i fo- 
rytował ukraińców na wszelkie dla rusinów 
dostępne posady. Na tej więc przeszłości 
opiera się rząd, nie licząc się z tem, że Bo- 
brzyński wraz z całym swoim obozem do- 


| konal zwrotu i przy ostatnich wyhoruch sej- 


I) Namiestnikiem Galicyi mianowany został dr. 
Michal Bobrzyński (Przyp. red ), 


mowych z jego to inieyatywy dopomógi 
rząd krajawy starorusinom do zwycięztwn. 

Kiedy kandydatura Bobrzyńskiego wy- 
dawała się już jedyną wydarzył się następu- 
jacy epizod. Wiadomo, że we Lwowie 
istnieje tak zwana „rada narodowa”, jaka 
pozostałość po walce przeciw ludoweam. 
Dziś kiedy lndowcy stali się niemal stron- 
nietwem rządzącem a konserwatyści z za- 
chodniej części kraju idą z nimi ręka w 
rekę, „rada narodowa” reprezentuje już tyl- 
ko najbardziej reakcyjną w kraju grupę 
szlachty podolskiej z nieznaczną przymiesz- 
ką endeków. W chwili, kiedy sią tego naj- 
mniej spodziewano pojawiło się w Wiedniu 
(REKE tej rady i przedłożyło rządowi 
andydaturę dr, Kozłowskiego na godność 
namiestnika. Trzeba znać rolę dr. Xo- 
złowskiego na Rusi, aby zrozumieć prowo- 
kacyjność tej kandydatury. W oczach Ru- 


| sinów Kozłowski to „paoyfikator” w guście 


Jeremiego Wiśniowieckiego. _ Wszystkie 
grupy Koła z wyjątkiem narodowych demo- 
kratów — Podolaków oprócz Kozłowskiego 
niema w Kole — zwróciły się przeciw tej 
kandydaturze. Dr. Kozłowski to już nie 
konserwatysta przeciętnej miary, to czlo- 
wiek na wskroś i w każdym kierunkn reak- 
ceyonista. 

No i dziś, kiedy to piszę, wpływy się wa- 
żą, ale nie ulega wątpliwości, że kandyda- 
tura dr. Kozłowskiego upadnie. Ten epi- 
zod ma jednak ten dobry skutek, ż położy 


| kres istnieniu samozwańczej „rady naroda- 
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wej”, ostatniej ostoi podolskiej reakcyi, któ- 
ra wobec powszechnego głosowania wydaje 
się już anachronizmem. Mianowicie lu- 
dowey domngoją się energicznie, by wszyst- 
kie stronnietwa publicznie odmówiły radzie 
narodowej prawa reprezentowania krajn, 
względnie by powołać ;do życia inna, aktu- 
alnym stosunkom baedziej odpowiadającą 


radę narodową. 


Tmierim. 


Samorząd miejski 
w Szwajcaryi. 
> 


(Bern, Zurych, Genewa). 


naczna samodzielność gminy w jej 

wewnętrznym zarządzie jest cechą 

wspólną dla całej Szwajcaryi, w wiel- 
kich gminech miejskich antonomia ta zy- 
skuje jeszcze na zakresie i na krystalizacyi 
wewnętrznej. Różnice jednak pomiędzy 
kantonami sq znaczne i każą traktować mia- 
sta szwajcarskie oddzielnie; nuleży bowiem 
zauważyć, że miasto szwajcarskie nie mu 
nie prawie wspólnego z rządem związko- 
wym: państwem jest dla niego rodzinny 
kanton, prawem — prawodawstwo kanto- 
nalne. 

W Bernie rządzi Rada Miejsko (Stadirat) 
licząca 80 członków, obieranych na mocy 
powszechnego, równego i proporeyonałnego 
głosowania. Qoroeznie odbywają się wy- 
bory częściowe (20 radeów na miejsce natę- 
pnjących). Sladtrat nadaje ogólny kieru- 
nek gospodarce miejskiej i decyduje o kwe- 
styach zasadniczych; w kompetencyi swej 
agraniczony jest z jednej strony przez ogół 
wyborców (gmina obywatelska — Biirger- 
liche Gemeinde, z drugiej zaś — przez włu- 
dze kantonałne czyli krajowe, 

Ważnym organem pomocniczym dla Ra- 
dy Miejskiej jest Komisya Finansowa (Ge- 
schóftsprufungskommission) do której, poza 
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tzysto finansowemi sprawami, ES rów- 
weż kontrola pewnych czynności admini- 
stracyjnych. Komisya Finansowa składa 
się z czlonków, wybieranych z łona Rady 
Miejskiej nu 3 lat (eo rok ustępuje po 3 
i odbywają sie wybory uzupełniające). 
Prezesa komisyi Finansowej wybiera Radu 
Miejska ua pierwszem dorocznem posie- 
dzeniu. 

Zarzad bezpośredni sprawuje Rada Gmin- 
nu (Gemeinderat) skłudajuca się z prezyden- 
in miasta (Sładtprasident) 4-ch czlonków 
stałych, stojących na czele poszezególnych 
wydzisłów, i 4-ch czlonków  niestałych, 
równouprawnionych w Radzio, lecz w za- 
rządzio czynnym pelniących jedynie rolę 
zustępeów. Mandat Rady Gminnej trwa 
4 lata. 

Wyżsi urzedniey-specyuliści sy również 
obierini na 4 lata z pośród osób, posiadają- 
oych odpowiednie kwalifikacye. Niektórzy 
g wich — jak np. dyrektor wodociągów 
miejskich, gazowni miejskiej lub miejskich 
zakładów e a —wybierani sę przez 
Radę Miejską; inni — jak up. główny mży- 
wer i budowniczy miejski — przez Radę 
Gminny. 

Zudaniu życia kulturalnego ciąża zarówno 
na gminie, jak i na kantonie (pan twie). 
Panstwo nakresla pln ogólny, gmina deta- 
liznje takowy i w czyn wprowadza. (idy 
sama jiodlolać nie może, państwo przychodzi 
je) z pomocą, nie narnszajne przytem by 
mniej jej prawa i kompeteneyi. Odwrotnie 
do spotykanego gdzicindziej stosunku, nie 
drosne wglądanie do spraw gminy 

lecz życzliwe współdziałanie. 
Rozumie się samo przez si 
tralna (zwinzkowa) bierze na siebie 
danie i utrzymywanie instyfueyj, posiadaja- 
cych ogólno-krajowe znaczenie (wyższe za- 
klady naukowe, koleje, poczta ete.). Co się 
tyczy szkół miejsłach, państwo pozostawia 
ltndzie zupełną swobodę w zakresie przepi- 
sów prawa państwowego (kantonulnega). 
Panstwo ponosi część kosztów hudowy 
(5—10%,) i pokrywa część pensyj nauczy- 
cielskich; nadto otwiera miastu określony 
kredyt roczny. na instytucyc oświatowe, hi- 
hlioteki, muzea itd.). 


Szkoły średnie w połowie utrzymywane | 


są przez państwo; oprócz uniwersytetów, 
utrzymywanych wylącznie z fnndnszów wła- 
zkowej (centralnej) —z tych samych 
funduszów utrzymywane są instytuty nan- 
ozycialskie, instytuty głuchoniemych,ociem- 
ninłych, domy poprawcze i przytułki dle 
nie rozwiniętych dzieci, Szkoły przemysło- 
we ci w trzech równych częściach na 
Gminie, Kantonie i Zwiazku (t. j. władzy 
eentralnoj). Koszty budowy i utrzymania 
mostów, ulic, bulwarów itd. w obrebie gmi- 
ny miejskiej ponosi miasto. Szersze i waż- 
ze środki komunikacyjne bierze na 
siebie kanton Iuh związok, odpowiednio do 
ach znaczenia. 1) Regulacya wód, budowy 
tum, bulwarków, szluź oto, odbywa się środ- 
kami kwitonulnymi; mniej ważne roboty 
Tegmlacyjne uskuteeznin miasto w porozu- 
mieniu z właścietelamt gruntów nadbrzeż- 
nych. 

Na pokrycie swych potrzeb musi Gmina 
Miejska pobierać specyulne podatki. Pod 
tym względem Bern jest dotkliwie skrępa- 
wany. TAE wymaga, aby stosować się w 
sposóh specyalny da kantonalnej ustawy 
finansowo): mianowicie, wolno mu nakładać 
podatki tylko na te przedmioty, na których 
emy podatele państwowy. W ten sposób 
podatkodawoy. pwńistwuwi y jeszcze obcią 
żeni przez miusto, podczas gdy inne źródła 
pozostają nietknięte. Zauważyć tez należy, 
że państwo, pobierująe znaczną część locho- 


a państwowe. Oprócz 
carski podejmuje budowę 
chętnym współudziale 


1) Kolje w Szwajcar: 
linii kolejowych, rząd szwaj 
Iuneli transalpijskieli, przy 
kantonów i miast. 


dów w postaci podatków pośrednich, sklada 
na miasto żmudny ciężar hczpośredniego 
poboru. 

Budżet micjski i sprawozdania finansowe 
podlegają zatwierdzeniu władz kantonal- 
nych. Naogół jeduak biorac i prawa kon- 
troli i interwencji państwowej co do spraw 
miejskich, nie jest w kantonie Berneńskim 
jasno określone. Przedstawiciel władz kan- 
tonalnych bywa zawsze obecny na posiedze- 
niach Ra dy Miejskiej i _imimej W razie 
wykrycia nadużyć i nieporządków, luh w 
ruzie stosownej apelacyi członków gu 
winien użyć przepisanych pzez prawa środ- 
Les 
Zurych. 

W zarządzie tego miusta wybitnie wystę 
puje owa tak charakterystyczna dla Szwaj 
caryi zasada zwierzchnictwa ludowego. Znaj- 
duje ona swój wyraz bądź w bezpośrednim 
udziale całego ogółu mieszkańców w wy- 
pracowywaniu praw (referendum, inicyaty- 
wa praw), bądź też w ścisłym oddziaływaniu 
| na władze wykonawcze (obieralność urzęd- 

ników). 

Na tej zasadzie opiera się potrójny system 
nirząda miejskiego: 

1. Gminu (Gemeinde)—ciulu wyborcze, 
ogół pełnoletnich obywateli. 

II. Wielka Rada Miejska (Der (Grosse 
Studtrat) czyli zgromadzenie przedstawicieli 
gminy o władzy prawodawezej (w pewnym 


zakresie). 
HI. Kada Miejska (Stadtrat)—ciuto wy- 
brane przez gminę dla sprawowania funkeyj 


wykonawczych. 

Funkcye gminy, juka ogółu korzysta 
cych z pełni praw obywateli, są dwojakie. 
Stunowią one bezpośredni i posredni udział 
w zarzydzie. Pierwsze osiąga się przez 
t. zw. referendum oruz inicyaiywę praw, 


drugie — przez powszechne prawo głoso- 
wanin. Referendnn obowiązkowe bywa 
stosowane w nustępmjacych wypadkach: 


1) zmiańa ustroju gminy; 

2) nowy wydatek roczny, przewyższ: 
200000 frankó 

3) wydatki jednorazowe, przewyższ 
200000 tranków; 

4) zakladanie szkół poza 
przez prawo ogólne. 

Co da inieyatywy ; prawnej, polega ona na 
tem, że każdy wniosek, podpisany przez 
2000 obywatel, mns? być w terminie okre- 
ślonym poddany dyskusyi w wielkiej Ra- 
dzie Miejskiej. 

Pośredni udział Gminy z zarządzie polc- 
gu na obierania (oprócz posłów do W. Rady 
Miejskiej jida Rady Miej prezydenta 
miasta, sędziów pukoju, ur: ÓW niektó- 
rych kategoryj i nauczycieli szkół początko- 
wych i średnich. Nadto caly wydzial szkol- 
ny tworzy się drogą wyborów, 

Przechodząe do razbiarm bliższego obu 
orta anw zarządu, zaznaczyć należy orygi- 
nu dz AR podziału czynności pomiędzy 
W. Radą Mięjską a Rada Miejską. Pierw- 
sza liczy 125 członków, obieranych ca 3 lata 
nu podstawie ezteroprzymiotnikowego 
sowaniu, z którego wyłączeni są członkowie 
Rady Miejskiej i urzędnicy (2 mianowania). 
Czlonkowie Rady M iejskiej moga brać n- 
dział w debatach W. Rady ale tylko z gło- 
sem doradczym. 

Wielka Rada jest 


wymaganemi 


niejako właściwym 
parlamentem miejskim, ograniczonym w 
swej czynności z dwóch stron: ze strony 
ciała wyborczego czyli Gminy (referendum, 
inicyatywa) i ze strony wladz krajowych 
(Kanton) posiadnjących pewne prawa kon- 
troli, o któryeh poniżej, 

Roda Miejska (Stadtrat) sklada się z 1) 
członków wybranych na R lata przez calą 
Gminę. ukoństytnowiną w L okręg wyhor- 
| czy. Rada Miejska jest włuściwą cgzekut 
wa. Należy do uiej zarząd bezpośredni w 
ramach prawa pmistwowega oraz wyko- 
nanie uehwal Wi j Rady. Czymuości 
| te sprawuje badź jako jedno kolegium, bądź 


za pośrednictwem wydziałów i sekcyj, 
owanych przez ezlonków Rady. 

Prezydent miasta, będący zarazem ju- 
dnym z 9-ciu ezlonkw Rady Miejskiej, jest 
przedstawi 
i Rządu zwi Osobistego wpły- 
wu na bieg obrad , posiada nie więcej, jak 
zwykly przewodnicz należy wogóle za- 
znuczyć, że w ustroju politycznym Śzwiijea» 
ryi czynności reprezentacyjne mewielką. od- 
grywają ralę. 

Co tło stostnków Minsta z Państwem, to 
nie jest ono wyraźnie określone w prawu- 
duwstwie kanton Znrychskiego. W zasn= 
dzie, gmina miejsku powinna się trzymać 
ustaw kuntonulnych i jedynie w wypadkach 
nieprzewidzianyćli przez nie—doc ydnje wh- 
sug Mocą, Jest zutom jej zadaniem uzupe 
nianie nstuw ogólnych w stosunku do po- 
trzeb lokalnych. 

Właściwa kontrol 
do finansów, bywa 
wypadkach apee 
obywateli gminy. 
Samodzielne czynności gminy przybiera- 
Awojnkie formy: polityczne i spoleczne. 
W zakresie urządzeń politycznych, gmina 
wykonywau z ramienia Państwa, lccz według 
własnych norm czynności takie, jak wyda- 
wanić praw oraz egzekutywa, nalkłulanie 
podatków i przestrzeganie porządku pu- 
blicznej u.*) 
maść społeczna polega na zar 
dzaniu wlasmością miejską a także na zakla- 
daniu i prowadzenie przez miasto wie- 

iębiorstw użyteczności. qrablicznej 
gaz, elektryczność, tramwaje 
ete). Ten radzaj działalności nie ulega 
żadnym ograniczeniom ze strony Panstwa, 
o ile, natnralnie, miasto posługuje się wla- 
odkami finansowymi i technieznymi. 

Prócz wyżej wymienionych samodzielnych 
czynności gminy, ta ostatniu spelnia jeszczo 
è fankovi ogólno-paistwowych, un- 
keye te sa bardzo szezegółowu okreslone. 
Przytaczamy ważniejsze z nieli: 

1) prowadzenie księg stanu cywilnego; 

2) ściąganie podatków puństwowyć 

3) policya (sanitarna, obyczajowa, 
rzemiosł, wodna, budowlana); 

4) jmvysdykeya cywilna i karna (częściowa). 

Ogólne pruwu kontroli nud gospodarka 
miejską przysługuje nn pierwszem miejscu 
Radzie Okręgowej ( Bezirksrat), nu drugiem 
zaś — Radzie Kanfonalnej (Regierungsrat). 
Prawo kontroli rachunków miejskich (lecz 
nie kontroli bndżetu) przyslugnje również 
Radzie Okręgowej, 
kantonalny 
trzech ekspertów, k 


Pmietwa ogranicza się 
również stosowana w 
nej apelncyi ze strony 


ulieznu, 


yznacza corocznie 
órzy sprawdzają stan 
finansów miejskich i zdają żeń sprawę Ra- 
dzie Okręgowej i kantonslnej,  (ilównie 
zwracają oni uwage na sposób umorzunia 
pasywów miejsk. 

Wnmieszanie się wludz krajowych w wo- 
wnętrzneę sprawy minsta możliwe jest w 
rzadkich jedynie wypadkach, gdy władze 
miejskie jawnie przekraczają normy prawa 
ogólnego i przysłagującej im kompentenoyj, 
np. w razie zamachu ze strony Rady Miej- 
skiej na prawa gininy, Inb skargi zo strony 
wyborców. 

Stosowane w tych rzudkieh wypadkach 
środki przymusowe nie są bliżej określone. 
przez prawo, W pierwszym stopniu Rząd 
Ende. oddzialywa na gminę własnemi 


2) Policys bezpieczeństwa (Siuberheiispohzen) t. j. 
policy śladcza nie zależy od wladz miejskich, 
lecz ad władz państwowych, Minato rozporządza je» 
dynie policyą porządku publicznego, Ta policya lo- 
kalna wspóldziała zresztą stale 2 państwową. 


3) Wydatki roczne m. Zmycha dochodzą od 13 — 
13, iml. fr. Bokrywają sie ono w przybliżeniu w 
aposób następujący: Podatki — 6,700,000: przedsię 
biorstwa — 1,500,000; proc. al kap, mieja. —2,200,006, 
co razem czyni 10,40:,600 fr. Reszin (3 mil) przy- 
pada na kurton i związek szwajearskt. 
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środkami dyscyplinurmymi; prócz tego, po- 
ciaga ming do odpowiedziałności sądowej. 
W varie koniecznej potrzeby (która nie za- 
szla dotychczas) kanton może znwiesić dzī: 
łutność organów miejscowych i mianować 
naich miejsce ezusowych pełnomocników, 
v warnnkiem wyznaczenia ponownych wy- 
porów w najbliższym terminie, 

Tradycyjnu demokratyczna świadomość 
ludu szwajcarskiego stanaweza  potępi 
wszelkie arbitralne działanie „zgóry”, upa- 
trujące w samodzielności gminnej zasudę 
normy państwowej — w wolności zaś gmi- 
ny—gworuncye wolności osobistej. 

Genewa. 

Radu Miejska (Conseil Municipal) liezy 
+1 oztonków, obieranych na 4 iata przez 
«logowanie ozteroprzymiotnikowe. Jestta 
ciało prawodawozć o charakterze purlamnen- 
tarnem; kompetoncya tej Rady ograniczona 
jost z jednej strony (tak, jak to ma miojsec 
w Zurychu) przez władze krajowe (kunto- 
nalna Rada Stanu — Conseu d'Blat), z drn- 
gioj zas — przez cialo wyhorezo, t. j. przez 
ogul obywuteli, którym przysługuje prawa 
Reforendum oraz inicyatywy (wniosek wi- 
nien hyć opatrzony podpisem 1,000 osób). 

Wniosek, podmiy drogą inicyatywy wcho= 
dzi niezwłocznie na porządek dzienny w 
Rezolneya tej ostatniej 


vdpowiadająca Radzie Miejskiej w Zurychu. 
Rada Administracyjna (Conseil Administra- 
tif) składa się z 5 członków posiadejących 
mandat 4-letni. Sprawuje ana hezpośredni 
zarząd wykonawczy. Prawo wklada na nią 
następujące obowiazki 

1) zarząd posiadłości i mujątków miejskich 
3) układanie budżetu; 

3) wykonywanie uchwal Rady Miejskiej 
14) wydzierżawianie pasiadłości uraz do- 
eliodów wiejskich, na waunnkach, okre- 
ślonych przez Radę Miejski 
eazókwowanie sum naleznych miastu; 
wydawanie postanowień tymezasowych 
w wypadkach naglej potrzeby, gdy 
zwłoka może przynieść uszezerbek in- 
teresom miasta: 

mianowanie nrzędników miejskich oruz 
prawo zwalniania ich ze służby; 
dyrekcyu robót publicznych: 
przyjmowanie donucyj i zapisów na 
rzecz miasta, o ile nie pociągają one za 
sobą ciężarów i zobowiązań; 

cziwmie nad powszeclnością. nateza- 
nia początkowego i ogólny nadzór nud 
szkolkuni. 

Działalność Rady Administracyjnej rż 
szerza dig coraz bardziej w matę tworzeniu 
coraz to nowych przedsiębiorstw miejskich 
(wodociągi, gaz, elektryczność, tramwaje 
ite d.), które znajdują się w kwitnącym sta- 
nie j zlużyć mogą za wzór innym miastom. 
Nadto czuwa Rada Adm., troskliwie nad 
szkolnictwem, wprowadzając coraz to nowe 
udogodnienia zarówno w gmachach szkol- 
nych, juk i w metodneli nmiezania. 

Wobce wladz krajowych (kantomlnych) 
kompeteneyn Rady Miejskiej ograniczona 
jest na jnukcie: 1) finansów, środków 
kommnikacyi. W zasadzie postanowienia 
Rady Mie nie wymagają żadnej apro- 
buty ze strony Państwa, ani też nic ulegają 
prawu vete, Jedynie tylko kopie postano- 
wien winne być przesyłane da Rady Stanu 
(conseil d'etut). Wyjątek zachodzi jednak- 
że wa do nastepmjneyel kwestyi, o których 
miasto musi deeydowić wspólnie z Radą 
Stanu: 

1) Budżet roczny i sprawozdanie finan- 
sowe; 2) wydatki prowizoryczne, . przekra- 
jace 1097, dochodów miejskich: 3) zbycie 
nierachomości miejskich (sprzedaz, wymia- 
na, darowizna); 4) otwieranie. nowych i 
wanie starych dróg i ulie; 5) wywlaszcz 
nie przymusowe: 6) zacięganie pożyczek, 


5) 
6) 


10) 


Gdyby miasto przekroczyło wlaściwą 
kompietencyę w każdym z poszczególnych 
wypadków, Rada Stann ma prawo rozwin- 
zaś Radę Miejska, przyczem ponowne wy- 
hory muszą odbyć się w terminie jednomie- 
sięcznym. 


Leon Gorecki. 


Nowy premier angielski. 


rzedlażona choroba i śmierć p. Camp- 
bell-Bnmerman'a, ostatniego preze- 
su gabinetu St. James, spowodowała 
naturalnym biegiem rzeczy zmianę w do- 
tychczasowen kierownietwie rządu angiel- 
skiego. 
Zmianu wszukże nie odnosi się wyłącznie 
tylka do osoby premiera. P. Asqnith, któ- 


ry objął śpuściznę po zmarłym ministrze 


jest przedstawicielem odmiennego kierun- 
ku politycznego niż jego poprzednik. Cha- 
ciaż zatem mie należy oczekiwać żadnych 
nagłych zwrotów w przyszłej akcyi rządo- 
wej, zarówno w polityce zewnętrznej a na- 
wet i wewnętrznej, ta jednak osobistość no- 
wego premićra i przecbrażenie gabinetu do- 
konane za jega wpływem wskazują niewit- 
pliwie, że zimiana posiada charakter stanow- 
€zy. 
|, W metodzie rządów angielskich tradycya 
| i ciągłość polityki odgrywa niezmiernie wi- 
żng rolę, Przestrzeganie bezwarunkowe 
tej zasady nie dopuszcza gwałtawnych prze- 
skoków do kiernaku, którego trzymal aig 
poprzedni premier zngielski. P, Asquith 
nadto był członkiem gabinetu. Bannerman'a 
i poglądy ohu mężów stanu nie oddalały się 
tak gwaltownie ud siebie, aby wywoływać 
miały głośniejszy roźdźwięk. Iióżnica jednuk 
była widoczna, gdy w imienin rządu p. 
Asquith popieral bił szkolny w Izhie lordów, 
bil odrzucony jak wiadomo przez tę Izbę 
i gdy Canpbell-Bannermun w jednej z o- 
statnich swoich mów urzędowych zapowia- 
dał wniesienie ponowne bilu do Izby gmin. 
Różnica uwydatniła się we wrażenin z ju- 
kiem sfery parlamentarne przyjmowały 
enuncyaeye obu ministrów. W koluch 
beraluych angielskich, —nietyłko wśród mi- 
nistrów—oeeniano p. Asqnitha jako polity- 
kn wytrawnego, z którym liczona się więccj 
niż » projektami zmarłego premiera neho- 
dzącega za ideologa i zwolennika socyali- 
zinu, do którego on sam jawnie, ucz poza 
parlamentem się przyznawał. Asquith zre- 
azto był członkiem gabinetu Balfoura i zno- 
ny jest ze swoich imperyalistycznych prze- 
konan.  Postawienie go zatem przez króla 
ua czele rządu oznuczu niewątpliwie, że 


opinia publiczne Anglii uważa za konieczne 


) pewne zmiany w kierunku polityki ogólni 
państwa. W każdym razie, jak zapewniaj. 
dzienniki londyńskie, pozostające w blizkich 
| stosunkach z winisterynm, polityka zagra- 
niczna W. Brytanii nie ulegnie żudnym wi- 
docznym madyfkucyom, gdyż sir Kdwurd 
Grey pozostaje na swojem dotychczasowem 
stanowisku. 

Zato przewiduję powszechnie po obu 
stronach kanału, że dawnicjszy program 
zmarłego premiera pod żadnym pozorem nie 
ntrzyma się w eułości. Rząd zamierza po- 
czynić szerukie ustępstwa co do hilu eduka- 
cyjnego i szynkarskiega, t. zw. Licensing 
Bill, które stanowiły główny knmicń ohrazy 
między obu Izbami pariumentu za gahi 
netu poprzedniego. Wohee niepewności 
pod względem szczerości radykalizmu p. 
| Asqnith'n, jeden z poważniejszych organów 
| paryzkich wątpi, ezy nowe ministeryum za- 


chowa sympatyę dla socyalizmu, oraz czy 
utrzyma sojnsz z frakcyq parlamentarni 
Labour Party. 

Wątpliwość zaś rozwiązuje 


w sposób 


przeczący i twierdzi, — zgodnie zresztą z 


londyńskim Daily Telegraph, —że bez prze- 
sady mówić już można o kryzysie libernli- 
zmu w Anglii, Wydaje się ta ostatnia nwa- 
ga zbyt przedwczesną, aby kłaść na nia po- 
ważniejszy nacisk, lecz bądż 


ż eo bydź wyni- 
ka-ona z dwóch przyczyn, z których jedna 
odnosi się do najnowszych ogólnych pra- 
dów radykalizmu w Europie i w Ameryce,— 
4rnga zaś do osobistości samego Camphell- 
Bannerman'a. Cheę tn powiedzieć parę 
słów o każdej z tych przyczyn. 

Radykalizm polityczny, jak każda. ideu 
dążąca da wcielenia w życie, do zamienie- 
nia się w stały metodę rzddów i stronnnictw 
przechodzi jeszcze fazy dojrzewania, zanim 
stanie się kierunkiem powszechnie zrozu- 
miałym i przyjętym. Pomimo prób i zho- 
czeń, jakie przechodzi naprzykład w Niem- 
czech prąd radykalny w polityce stwierdza 
swoją żywotność zarówno we Tvrancyi, jak 
w Anglii, Ameryce i nawet w Austryi. Nie- 
słusznem więc jest charukteryzowanie chwili 
obecnej jako okresu upadku radykalizmu, 
co wszakże czyniy niektórzy politycy an- 
sielscy, Między innymi znany ambasador 
W. Brytanii w Stanach Zjednoczonych p. 
Bryce, dawnicejszy minister mówil w tych 
dniach publicznie na uroczystości pamiątko- 
wej Tomasza Jefferson'n i w swej mowie 
zastanawial się nad kwestyu, czy ludzie 
przodujący geniuszem na poln oświaty i kul- 
tnry byli przeważnie konserwatystkuni czy 
radykalami, W konklnzyi doszedł do wnio- 
skn, że to zależało zawsze od usposobienia 
epoki, wśród której żyli. W naszych zas 
czasach rządy europejskie przez ciag ostat- 
niego półwicku, z wyjątkiem parn zaledwie 
państw, byly przeważnie arbitralne. Stad 
poszło, że znaczna większość nmyslów w 
szych stala się radykalny. Dziś” okol 
ści się zmieniły, więe ludzie przodaj 
poddali się kiezunkom bardziej zachowaw- 
czym i sa mniej przekonanymi demokra 
mi, niż byli ich poprzednicy z r. 1848. Zdu- 
niem p. Bryce nastąpiło to przez ujawnie- 
nie w nowych rządach demokratycznych 
takich wad, jakich nie odczuwane zu rzą- 
dów arhitralnych, a z drugiej strony prze- 
Świadczono się także o szkodliwości pe- 
wanych postulatów projektowanych w imię 
wolności. 

Dość, że przytoczony wybitny polityk 
angielski uważa, iż demokracya nie ziścila 
nadziei w niej pokładanych i Indzie obda- 
rzeni potężniejszym rozumem myślą raczej 
o wzniesieniu przeciw niej pewnych tam 
niż o rozszerzeniu i pogłębieniu jej łożysku. 

Nie podzielając wcale takiego poglądu, 
musimy jednak wziąć go w racobube gdy 
idzie 6 rozważanie odpowiedzialności kie- 
rowników rządu angielskiego, tak ściśłe zn- 
leżnych w tym kraju od glosów opinii pu- 
blicznej. 

Drugą przyczynę powstania przepowiedni 
o kryzysie radykalizmu w Anglii, była, jak 
już wspomniałem wyżej sema osobiatość 
zmarlego Campbell-Bannerman'v. Zaraz w 
początkach jego urzędowania, gdy stron- 
nietwo radykalne doszło do wladzy skutkiem 
wykorów ogólnych, zarzneano mu, że nic 
dotrzymał zobowiązań, które przyjął w czę- 
śei wyraźnie a w części milcząco waheć kra- 
ju. Zarzuty adnosily się głównie do poli- 
tyki zagranicznej, gdyż w polityce we- 
wnętrznej parlament i naród dały premiero- 
wi z początku mniej więcej zupełni, Carte 
blanche. Poważny organ polityczny londyn- 
ski Fortnightly Review w kwietniu r. z. pi- 
sal, że „pierwszy minister stawią się cornz 
wyraźniej pomiędzy wydzialem spraw za- 
granicznych a opinią publiczna zagranicy”, 
jakkolwiek rozumiano, że w tej dziedzinie 
spraw państwowych premier nie hędzie 
mieć żadnego glosu, gdyż nie posiada na to 
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mandatu od wyborców, więc nie jest wyra- 
zieielem opinii narodu. i 

Pamiętnu jego mowa w izbie gmin za- 
koiczona okrzykiem „Vive lu Duma!” była 
ostro przez prasę angielsky krytykownna 
jako fakt szkodliwy zarówno dla interesów 
polityki brytuńskiej, jak i ludu rosyjskiego. 
Krytykowano również jego niewyraźne sta- 
nowisko wobec entente vordiale i dość roz- 
głośne fruternizowanie na tle pacyfistycznem 
z Niemcami, nakoniee stanowisko zajęte 
przez niego w kwestyi rozbrojenia. A 

Z punktn widzenia polityki lydu europej- 
skiego nie można przyznać absolutnej słu- 
szności wszystkiem powyższym i wielu jesz- 
oze innym zarzutom, ale trzeba przyznać, że 
krytyka znalazła szeroki odglos w spole- 
zaństwie engielskiem, A 
Zmarły premier nie cieszył się taka po- 
pularnościa w kraju, jaka zdawałaby się nu- 
leżną jego znakomitemu rozumowi i szła- 
chetnośei charakter, 

P. Asquith rozpoczyna swoje rządy, wol- 
ny vd tych upodobań lnh ideałów, do któ- 
rych przywiązany był jego poprzednik. 
W jaki zaś sposób prowadzić je będzie, do- 
piero przyszłość wykaże, 


St, Pyrowiez. 


Pr $> LL 
Nauka i Sztuka 


Ekonomia polityczna i stały- 
styka na kongresie 
w Parmie. 


kononik polityczna w ostatniej do- 

bie swego rozwoju dąży coraz bar- 

dziej do metody nauk ścislych i staje 
się coraz wyraźniej ttoryą tkonomicznej 
równowagi. Terminologia ekonomistów zy- 
skuje coraz hardziej na bogactwie i ścisło- 
ści, metoda badania stuje się coraz doklad- 
niejszy: wogóle ujawnia się coraz więcej dą 
żność do posngiwania się mutematycznemi 
formułami i figurami, Wszystko to oddala 
wprawdzie od niej polityków, publicystów 
i deklamatorów, lecz na tem sama nauka tyl- 
ko zyskać może, nabiera bowiem coraz har- 
dziej charakteru nauki ścislej. Podobnie 
rzecz się ma ze statystyką, i onn się rozwija, 
doskoneli i wymaga coraz gruntownicjszych 
i wszechstronniejszych wiadomości. Bo 
i czemże jest statystyka Jest to system 
zbierania zasadniczych danych, odpowied- 
niego ich rozgrupowaniu, obliczaniu i wy- 
prowadzaniu empirycznych wniosków. Me- 
todn ta przeto nie może się obejść bez mate- 
matyki i może znaleźć zastosowanie zarów- 
no dla zdobycia danych dla nank przyradni- 
czych, jak i dla nauk ekonomicznych. [o 
też gdy pewne grono wybitnych matematy 
ków, hzyków i przyrodników powzięło myśl 
założenia we Włoszech Towarzystwa dla 
postępu nauk, włączyło do swego programu 
obok matematyki, nouk przyrodniczych, 
anatomii, fizyologii i ekonomii polityczn 
także statystykę. Societa italiana per il pro- 
gresso della scienze zawiązało się na kongre- 
sie w Purmie przy końcu września r. z. 


nietylka cena towaru w mowie hędącego, 


Podajemy poniżej w streszezeniu, według | 
artykułu Umberta Rieci, w marcowym ze- | 
szycie Revue @ Economie poliiique, najwa- 
żnicjsze wyniki posiedzeń, poświęconych 
ekonomii politycznej i atatystyce na kan- 
gresie w Parmi 
Ogólne i treściwe sprawozdanie z postępu 
ekonomii politycznej w ciągu ostatnich lat 
40-u pornezono p. Pantaleoni, będqeemu 
równocześnie uczonym profesorem i znuko- 
mitym a oryginulnym myślicielem, Otóż 
zdaniem Pantaleoni'ego postęp ten ujawnil 
się przedewszystkiem w teoryi ekonomieznej 
równowagi, której wartość polega na pou- 
czeniu nas, że wszystkie zjawiska ekono- 
miczne sę ściśle między sobą związane, oraz 
na ustaleniu równań wymiany, produkcyi 
i kapitalizacyi. Dzięki zenialnemu meche- 
nizmowi, wynulezianemu przez lrvingu 
Fischera udało się namacalnie niemal 
stwierdzić wzujemną zależność zmian cko- ; 
nomicznych, pokazać system ekonomiczny 
w chwili jego działania. Dziś już wiemy 
pewnoscia, że skoro jakieś wstrząśnicenie 
podzialu np. na cenę tawarn A, to zmienia 
się nietylko popyt na towar A, lecz wstr: 
śnienie odbija sio równocześnie nu wszyst- 
kici indywidualnych zapotrzebowaniach 
spożywców towaru A, eo powoduje za- 
chwianie równowagi ceny towarów, zaj 
trzehowanych przez konsumentów towarn 
Ai wywoluje z kolei cale promieniowania 
reperkusyj we wszystkich kierunkach, zu- 
pełnie jak przy wybuchu szrapneła. Do- 
kladne zbadanie ekonomicznej równowagi 
i stosunków wzajemnej zależności, Jączącej 
zjawiska ekonumiczne pomiędzy soba przed- 


stawia olbrzymie trndności. Ekonomiści 
woleli przeto rozwiązywać poszczególne 
wypadki ogólnej równowagi, zagadnienia 


ściśle okreśłonu, ho oparte na rzeczywistych 
interesach. 

Jednem z nich jest zagadnienie pokre- | 
wieństwa cen. Mamy towary dodatkowe, | 
pomocnicze, które dopiero w polączeniu z | 
innymi odpowiadają danej potrzebie, dalej 
„towary bliźniacze” stanowiące nierozłaczny 
rezultat tego samego wytwórezego procesu, 
wreszcie towary rywalizujące, które dają 
się zastąpić jedne drngjmi, a tem samem 
współzawodniezące ze sobą. Otóż oczywi- 
że jeżeli popyt ua dany towar 
lub wzrasta, to zmienia się przez to 


lecz równocześnie i ceny towarów poki 
wnych, to jest pomocniczych, bliźniaczych 
lub współzawodniezących ze sobę, stosownie 
do poszczególnych wypadków. Podobnież 
kwestya rozdzielu dochodu jest również jo- 
nym z poszczególnych wypadków ogólne- 
go zagadnienia ekonomicznej równowagi. 
Dziś juž nie tworzy się, a przynajmniej two- 
rzyć się nie powinno odńzielnych teoryi dla 
ploe, procentów, zysków ozy renty, ponie- 
waż wszystkie te dochody jedynie cena 

u jak wiadomo 
ze sobą w ścisłym 


biorstwami. 
na kapitał, ten zaś 
przechodzi z jednego przedsiębiorstwa w 
drugie, stosownie do stopy procentowej 
czystego zysku. osownie do normy płacy 
robotnicy emigrują, porzucajs jedno rz 


Nadto ludzie i kapitaly wytwarzają sobie 
wzajem konkurencyę. Studya nad tą jedna 
kwestyn rozdziału ne,że ekono- 
miści byli zm je pomiędzy 
sobą i poświęcić się każdy imej galeri. 


„Jedni więc prowadza demograficzne bada- 
nia, inni studyują orgunizneyę handlową, 
przemysłową lub robotniczą; inni jeszcze 
badają skntki wolnej konknreneyi i mono- 
polu, Inb wreszcie starają się określić czas 
trwaniu okresu przeobrażania się wytwór- 
czych energij. Można również nadać teo- 
1 rozdziału dochodów inne znaczenie 
i traktować ją z innego stanowiska; możnu 
badać zgrupowanie dochodów wedlug ich 
bezwzględnej wysokości zupelnie niezuleż- 
nie od ich źródln. Pantaleoni wykuzał po- 
stępy w takim sposobie pojmowania kwe- 
styl, poczynając od piramidy społecznej 
B. Say'a aż do krzywej dochodów  Vilfre- 
du Pareto. Zrobił przytem uwagę, że 
większość zjawisk, tyczących wzrostu do- 
chodów i ich rozdzialn poddaje się trakto- 
waniu stutystycznemu i jch systomatyczna 
klosyfikacya doprowadzi z czasem do slo= 
wnika ekonomicznej semejologii, Oczy- 
wiście słownik ten powstanie jeszeze har- 
dzo nieprędko — w każdym ruzie posiada- 
my już do niega kilka kartek, nader poży- 
teeznych przy roztrząsnniu praktycznych 
zadań, jako to banków, trade-unionów, fi- 
nansów itd. 

Dotąd mówiliśmy ciągle o równowadze. 
Lecz równowaga nie urzeczywistnia się ni- 
gdy, alba raczej, jest to nicjako cały niezli- 
czony szereg momentów równowagi nastę 
pujących jeden po drngim. Społeczeństwo 
żyje w ustawicznym ruchu, a ten społeczny 
dynamizm nie jest bez szkody: pożera kap 
tały, wywoluje cierpienia. W ostatniej naj 
eryginalniejszej części swego przemówieniu, 
prof. Pantuleoni przedstawia  suggestyjm 
tablice społecznsgo dynamizmu i ofiar, jakie 
za sobą pociąga. Ódyhyśmy mogli mieć 
kinematograficzny obraz fuktów ckonaniez- 
nych, mówi Panialeoni, obserwowalibyś- 
my rzeczy wprost zdumiewające. Widzie- 
Jibyśmy przepyszną roślinność, rozwijającą 
się na miejscu dawniejszych bagien-i trzęsn= 
wisk, uprawne pola zamieniające się na 
pustynie, widzielibyśmy miasta wyrastające, 
rozrastające się i znikujące, rasy lndzkie 
rozmnażające się i rozpraszające, opanowi- 
jące świat caly, natomiast inne rasy zanika- 
jące i ginące zupułnie. Rozwijalyby się 
przed naszymi oczyma wędrówki ludów, 
tworzenie się kast ich rozkład. Skąd po- 
chodzi ta nienstanna goryczka zmiany? 
Czyż warto spędzać cało życie w takim 
nieustannym rnehu? Czy nie żal wyrzekać 
się kupitałów i orgonizacyj, pozostawionych 
nam przez pokolenia, które już zeszły z wi- 
downi życia? 

Wyobraźmy sobie cały szereg ludzkich 
pokoleń idących jedno zu drugiem, jak pul- 
ki jednej armii, patrzmy jak pracnją i giną 
nie wyzyskawszy owoców swej pracy. Cię- 
żur pracy, koszt wytworzenia kapitałów i in- 
stytucyj spolecznych, nie zamortyzowały sių 
za życia ich twórcom; przodkowie nasi pra- 
cowali nietyłko dla siebie leez i dla przy- 
szłej ludzkości w nadziei, że zadowolenie 
przyszłych pokoleń zrównoważy trudy prze- 
sałości. A jednak często się zdarza, że po- 
trzeby następnych pokoleń zmieniują się 
i że te młode pokolenia nie korzystają zn= 
pełnie z dziedzictwa, nagromadzoncgo ko- 
sztem tylu ofinn, (Gusta Indzkia zmien- 
ne. Weżmy np. modę. Nie rządzi ona 
przecież wyłącznie formų kapeluszy i kro- 
jem męzkich kamizelek; trudno nawet o- 
znaczyć linię demarkacyjną zmian, jakie 
wywołuje w ubraniu, umeblowaniu. Z dru- 
giej zaś strony niezapominajmy, że jeżeli 
nasze gnata są z natury swej zmienne, to z 
drugiej znown miliony wynalazców poświę- 
cają cale życie na wynujdywanie nowych 
artykułów, planów nowych reform, z któ- 
rych niektóre istotnie jirzynoszą hidzkości 
pożytek. Aby obliczyć korzyści z nowych 
wynaluzków nie wystarcza brać pod uwagę 
jedynie różnicy kosztów dawniejszych i o= 
bocnych. Frzela jeszcze obliczyć wszystkie 
koszty prób nieudanych całe obniżenie 
wartości kopitalów znżytych na produkcyę 
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224. 
artykulów, które obecnie za 
mi. Podobnie rzecz się ma z tym strasznym 


Tym tarn- 


wynalazkiem — konkurencyą. 
ludzkie istoty, 


yn nietylko 


dobym placówka 
rencya podobnie juk wynalazek 
stępienia artykułu droższego innym, tań- 
szym, przynosi wprawdzie czasem społe= 
czeństwu rzetelny pożytek, w każdym je- 
dnak razie jest on mniej 
pozorów wydawać mogła, ho każda kon= 
kurencyx kosztuje. Obliczenie kosztów 
spowodowanych spolecznym dynamizmem 
przedstuwiu niezwalezone niemal trudności. 
Trzeba w tym celu porównać: hedoniczne 
magimu zbiorowe. A przecież nie umiemy 
dodawat cierpień i zadowoleniu różnych 
Indzi, Zresztą przecież społeczeństwo nie 
jest jedynie agregatem homini oeconomici, 
dole żyjący podloga, cej masie przeró- 
żnych bodźców religijnych, estetycznych 
i moralnych. Wreszcie i tu leży najwięk- 
sza trndność, niema zasady do mstalenia 
okresu do jukiego rozoingnné Inh ogra- 
niczyć obrachnnek. Pomimo tych wszyst- 
kich trudności robi się takie oblie 
a bardzo grubem przybliżeniu i widzi 
się wtedy jak dużo cièrpieù sprawia ten 
dynamizm społeczny. Masy ulegują po- 
prostu jego teroryzmowi. VI może najwa- 
żniejszę. przyczyn względów, jakiemi cic- 
szy się pośród nich socyslizm, stanowi za- 
powiedź spokajn i równowagi przyszlego 
społeczeństwa, trwalego stum,  niebudza- 
cego już żudnych obaw, ho sia, pla- 
ce, emerytnry, wszystko mnsi im zape- 
wnić wyższe władztwo. 
W zakończeniu Pantaleoni twierdzi, że dla 


dlugich okresów równowaga byłaby po stro- | 


nie społeczeństw dynamicznych, gdz 
trzehy zu inja się, gdzie 
wynaląz! 
zaje i obale przywileje. 
lych okresach hedoniezne maxime zbiorowe 
odnoszą się raz do społeczeństw stntycz- 
nych, drengi raz do społeczeństw dynamicz- 
nych. 

Po przemówieniach p. (ossa o ramach 
ckonomii politycznej w ogólnym systemie 
nank, p. Sellu, domagającego sie ujedno- 
stajnionin ekonomicznej terminologii, p. 
Montimartiniego, przedstawiającego wpływ 
wyndykutów robotniczych na ceny, mnj 
cieknwszem hyla przemówienie p. Rudolfa 
Benini o użyciu formuł empirycznych w eko- 
namit stosowanej. Wartośé odezytu polega- 
Ja na poduniu w nim wspanialego progranm 
ekonomii indukcyjnej. Benini nie zapr 
Gznl ważności praw naturalnych i nie pra- 
gny zastąpienia ekonomiki naukowej eko- 
nomiką empiryczną, opartą na indukcyi 
przeciwnie, pragnął, aby ekonomika induk- 
cyjnu powstala i rozwijała się obok tamtej, 
Prsygnal,, aby była to pewnego rodzaju eko- 
nomiku doświadszalna, w yrażająca przy po- 
mocy współczynników i formuł matema- 
tycznych czynniki i przybliżone prawa eko- 
nomiki stosownej, Czysta ckonomika Da 


do wyprowadzania wniosków, finni 
zuś z obliczeń indnkeyjnoga ckonamisty 
czerpać będą nader cenne CIĘ 
Program indukcyjnej ekonomiki prof. 
Benini obejmuje naprzód fenomenologie 
dochodn i ojcowizny, dulej fenomenologie 
con i konsumeyi, wreszcie fenomenologię 
szybkości obiegu. Do tego deisde ekono- 
unieznego programu nałeżałoby dodać z 
cznsem program badań mięszanych zjawisk 
ekonomiczno-p -prawnych, ekonomiezno-mo- 
ralnych wreszcie ekonomiezno-demogrufiez- 
nych, poczem Benini wznawiał statystycz- 
ną kwestyę t, zw. wspólstosznków obj: 
jąc ja formułą, przedstawiająca ilość spo- 
żytój kawy na zasadzie cemy kawy i dodat- 
kowego jej artyknin — cukru. Pantaleoni 
i Rudolfo Benini wskazali ekonomii poli- 
tycznej nowe tory: poglębienie budan nad e- 


śnia- 


tem zyska, zdobędzie bowiem nowe premisy 


konomiezną równowaga, daj: 
teoretyczną zależność wzajem: 
konomieznych oraz rozwój teoryi współsto- 
sunków (korrelaeyi) i dojście ta droge do 
empirycznych formnł, które pouczą nas o 
prawdziwej wzajemnej zależności zjaw 


Z. Kosiakiewiuz. 
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(E) W omawianej checnie w prasie na- 
szej i rosyjskiej sprawie polityki pruskiej 


i jej konsekweneyj Nową Gazeta i Kuryer 
Warszawski zamieściły w tygodniu ubie- 
głym artyknły rzeczowe. Prof. Baudouin 
de Courteney (Nowa Gazeta Nr. 193) zda- 
jąc sprawę z zebrania petersburskiego stron= 
nietwa „Odrodzenia pokojowego” i odczytu 
L. Krzywickiego, między innemi pisze: 


„Zbliża się zjazd słowiański w Pradze, 
mnożą się nawalywania pobratymcze, zapa 
czątkawane żywiołowo niemal na odgłos 
hec poznańskich. Zawsze przecież tak by- 
wała, że skora tylko nowy arkan spadał na 
szyję któregoś z narodów naszego szczepu, 
bndził się wśród innych ospały inatynkt 
samozachowczy i szukał dla sobie odpo- 
wiedniego wyrazu. 

Czy go znajdował? Bardzo rzadko. Za- 
zwyczaj zaś bełkot różnojęzyczny, złożony 
z gróżb i wykrzykników rozptywał się na 
płaszczyźnie nikłych chęci i gnuśnych roz- 
czarowań, zanim zdąży dojść nawet do 
ncha wzgardliwego wroga. Nie przeszko- 
dziło to jednak urabianiu się stopniowsmn— 
nic teuryi wprawdzie, lecz stylowej fraze- 
ologii teoretycznej, mile glaszczącej serca 
| marzycieli plomiennych i nieraz bardzo po- 
mocnej praktyczniejszym „braciom”, przy 
zdobywaniu mniej więcej uamacalnych do- 
wodów sympałyi możniejszych wspólpla- 


mienników. | 

Udział Polaków w aspiracyach wszech- 
alowiańskich wydawał się zwykle zbyt eln- 
bym różnopiemiennym patryotom rasowym, 

Nie biorąc udziału w okulicznościowych 
gędźbach chóralnych, wsłuchiwali się jed- 
nak nieraz Polacy w glosy pojedynczych 
solistów, najwięcej jednak imponowal im 
ow silny głos czeski, tworzący istotnie no- 
we wartości narodowe. Nieraz nawet sku- 
tecznie naśladowali dobie czeskie przy- 
klady... 

Dotychczas wprawdzie instygatorzy sło- 
wiańscy, pomawiają nas, Polaków, o zdradę 
azczepową, a to z powodu wierności naszej 
kulturze zachodniej. 

Ale oto, przed para iaty, na progn owym 
| spotkały się oko w oko drużyny przodowni- 
cze dwu głównych narodów ałowiańszczyz- 
ny, rozdzielonych przepaścią historyczną — 
i w chwili błyskawicznych uświadomień 
nadzwyczajnej doby, dostrzegły takie mo- 
żliwości, których przedtem wcale nie przy- 
puszczały. 

Ale od czegóż opiekunowie historyczni? 
Od czegóż tradycyjne alianse sąsiedzkie 
i tradycyjna szkola polityczna — nietylko 
gabinetów, lecz i społeczeństw, przez nią 
wycliowanych, 


Możliwości odsunęly się więc znowu w 
głębie perspektywy, tymczasem jednak 
i najnaiwniejsi juź z pobratymców zdążyli 
się domyślić, że owa „harmonia słowiań- 
ska”, chocby ją popularyzowały po wszyst- 
kich stolicach szczepowych katarynki ra- 
gowców, będzie dopóły fałszem, dopóki dwa 
związane z sobą przez los społeczeństwa —— 
polskie i rosyjskie — nie stworzą dła siebie 
pożądanego modus vivendi... 

Scisk wielki... panował w sali peteraburs- 
kiej, w której znalazł zaproszony przez 
grono inteligeneyi rosyjskiej — polityków 
kadeekich przeważaje — p. Ludwik Krzy- 
wieki. 

Mówił o najpilniejszych potrzebach i usi- 
łowaniach kulturalnych całego narodu na- 
szego. Przemawiał do zasłuchanego zgro- 
madzenia zwięzłym, lecz przekonywającym 
językiem faktów i przeżyć osobistych. 
Chociaż nie dotykał prawie polityki w sois- 
łem znaczeniu, polityki programowej, tem- 
bardziej zaś partyjnej — to jeduak ze słów 
jego urastał sam przez się program żrożu- 
miały dla tych słuchaczy, którzyby głębiej 
zastanowić się nad nim chcieli. Pilnie siu- 
chauy byl też ustęp o efektach owej polity- 
ki niemieckiej, które wzbudziły w Poznań- 
skiem ciążenie ku Rosyi, t. j. ku zespoleniu 
się Polski etnograficznej, wrogiej niemcom, 
a świadomej znaczenia swego na pograni- 
czu wschodu i zachodu. 

Nie mógł też pomibąć Niemców, w świet- 
nej odpowiedzi swej Rodiczew, kladąe na- 
cisk na prawdziwie polityczny zmysł mów- 
cy polskiego i trafnie zajęte przezeń stano- 
wisko, w porównaniu zwłaszcza z sentymen- 
talnym punktem widzenia oponenta p. Krzy- 
wiekiego, prof. Pogodina z Warszawy. 
„Tak zwana sprawa polska jest w równej 
mierze ważną dla naa — Rosyan”, Oba 
narody, niewając za co się kochać, powinny 
dążyć przynajmniej do pojmowania się wza- 
jemnego i tworzenia wspólnie lepszej, oby- 
watelskiej przyszłości. — Taki był sens 
główny slów mówcy, jakoteż i konkluzyi 
przewodniczącego symptomatycznym tym 
debatom posła Milukowa. 

Ten ostatni powołał się na pamiętne, a 
tak obiecujące, wbrew obecnemu stanowi 
rzeczy, próby uczciwego i bezpośredniego 
zbliżenia się dwu narodów w paru latach 
ostatnich i wyraził pragnienie, żeby te wat- 
łe nici dzisiejsze stanowiły związek nowego 
przędziwa — w ręku powołanych tkaczy, 

Generał Babiański, (rodak nasz), posel 
ziemi permskiej, udpowiadając na niektóre 
zarzuty prot. Pogodina, wskazywał też ze 
swej strony na konieczność porozumienia. 
się dwu narodowości. 

Wysluchaliśmy wiele rozumnych i dob- 
rych słów na obn tych zgromadzeniach, ob 
cowaliśmy z mądrymi, szlachetnymi—ludż- 
mi, poznaliśmy epoaób ich myślenia. Ale 
cóż dalej? 

Jakie są drogi i sposoby wcielenia natu- 
ralnych tych myśłi i chąci—nietylko w imię 
dalekiej harmonii słowiańskiej, lecz najbliż- 
szych potrzeb życia bieżącego? 

Niestety dróg tych i sposobów praktycz- 
nych nikt z mówców nie wskazywał. 

Zapewne samo tworzenie atmosfery ideo- 
wej—jest już wstępnym czynem, —ale czy 
znajdą się po obu stronach ludzie, dość 
wpływowi, którzyby zecheieli i potrafili 
przekonać szerokie kola rodaków swoich, 
że w ścisłem. poroznmienia wzajemnem pra- 
cować trzeba przy warsztacie przyszłości?” 


P. J. Makowski (Kuryer Warszawski Nr. 
113), uogólniająe nazbyt cechy polityki ape- 
ceynlnie pruskiej, jako wyraz dążeń całego 
„naradu niemieckiego”, zamieszcza jednak 
szereg cennych uwag, co do prawdopodo- 
bnych skntków „pruskiej idei państwowej”. 


„Ostateczna uchwała pruskiej izby pa- 
nów”, — pisze p. Makowski — sankcyopu- 
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jąca rządowy projokt wywłaszczenia przy- 
musowego, wywołała w prasie polskiej 
wszytkich trzech dzielnic gwałtowny wy- 
lew goryczy i oburzenia. Pomimo wielkiej 
rozmaitości w formie i tonie tych artykułów, 
zależnej od indywidualnego temperamentu 
politycznego danego pisma, możoa była 
wyodrębnić jedną nutę wspólną, dominującą, 
że wywłaszczenie przymusuwe własności 
ziemskiej jest produktem bezmyślnym za- 
cietrzewionego w swej nienawiści do pola- 
ków hakatyzmu, 

Ory ocena taka, zrozumiała zresztą zupeł- 
nie jako odruch obrażonego poczucia spra- 
wiedliwości, może się ostać wobec bezna- 
mięątnej analizy ewolucyi dziejowej, Są- 
dzę, że nie. 

Przedewszystkiem należy mieć na uwa- 
dze, że cała zgraja krzykaczy z Ostmark- 
vereinu jest tylko narzędziem postnsznem w 
rękach rządu pruskiego, który nie jest prze- 
cie zhiorowiskiem takich głupców i niedo- 
lęgów politycznych, za jakie mają go nie- 
którzy publicyści. Właściwi inicyatorowie 
projektu wywłaszczenia niawątpliwie prze- 
widzieli wszystkie zarzuty, z jakiemi spot- 
kał się on w parlamencie, prasie i społe- 
czefatwie. Jeżeli pomimo to zdecydowali 
się projekt ien bądź co bądź urzeczywist- 
nić, musieli mieć ku temu powody pierwazo- 
rzędnej z pruskiego punktu widzenia do- 
niosłości państwowej. 

Powody te adgadnąć, ocenić ich rzeczy- 
wistą wartość, jest dla nas, polaków, ko- 
niecznością dziejową, jeżeli nie mamy iść 
nęoślep bez żadnej przewodniej myśli i pła- 
nu na przyszłość. 

Fakt przymusowego wywłaszczenia spo- 
kojnych obywateli przez państwo prawa- 
raądne, rozważany sam w sobie, niezależnie 
od tego, co było i co być może, jest bezwa- 
runkowo zjawiskiem wyjątkowem w dzie- 
jach Europy nowoczesnej, czynem niego- 
dnym narodu kulturalnego. Jeżeli jednak 
zapomnimy na chwilę o moralności między- 
narodowej, a staniemy wyłącznie na stano- 
wisku pruskiej idei palistwowej, to łatwo 
dojdziemy do przekonania, że ustawa o wy- 
właszczeniu jest jednem z ogniw nowocze- 
snej niemieckiej myśli politycznej. Zro- 
dzona w umysłach przywódców Tugendbun- 
du, myśl ta przez zbroczone krwią pola Sa- 
dowy i Sedanu doprowadziła naród nie- 
miecki do zjednoczenia pod hegemonią 
Prus. Zjednoczenia niezupelnego, bo są 
jeszeze w Europie kraje, zamieszkane przez 
Niemców, wyznających protestanyzm, a nie 
należące do cesarstwa niemieckiego; prze- 
dewszystkiem prowincye baltyckie, a na- 
stępnie poludnie Roayi z częścią gubernii 
chersońskiej i besarabskiej, 

Ideą przewodnią polityki Biamarka była 
zjednoczenie wszystkich Niemców, wyzoa- 
jących religię protestancką, Do celu tego 
dążył on z żelazną konsekweneyą i nie jest 
przypadkowym zbiegiem okoliczności, że 
twórca zjednoczenia Niemiec był zarazem 
inioyatorem kulturkampfu i funduszu kolo- 
nizacyjnego. Jeżeli więc naród niemiecki 
otacza pamięć żelaznego księcia balwo- 
chwalczą prawie czcią i uwielbieniem, to 
dlatego głównie, że był on jak gdyby 80- 
czewką, skupiającą w sobie rozstrzelone 
dotychczas promienie  ogółnoniemieckiej 
świadomości narodowej. 

Polityczna koncepcya Blamarka pociąga 
zn sobą przyłączenie do Prus prowincyi 
nadbaltyckich. Należy więc śię przekonać, 
ozy rzeczywiście cala działalność rządu 
pruskiego na kresach wschodnich jest kon- 
sekwentnem rozwinięciem polityki, mającej 
na celu podbój krajów ościennych. 

Jeżeli jakieś państwo zamierza przenieść 


wojnę na terytoryum sąsiada, musi przede- , 


wszystkiem: 1-0) pomyśleć o zabezpiecze- 
niu dla armii linii komunikacyjnych ze środ- 
kiem państwa | ze stolicą; 2-) przygotować 
jaknajbardziej dogodne stosunki ładnościo- 
we na ewentualnym terenie wojny; 3-0) 
osłabić zawezasu przeciwnika, tworząc mu 


rozmaite powikłania w stosunkach we- 
wnętrznych i zewnętrznych. 

Teatrem wojny o prowincye baltyckie 
byłoby z początku Królestwo Polskie, Nie- 
miecka armia inwazyjna byłaby wtedy od- 
dzielona ad stolicy i od centrum kraju pro- 
wineyami wielkopolskiemi, zaludnionemi w 
znacznej mierze przez Polaków.  Wrogi 
nastrój ludności tych prowincyj utrudniłby 
niesłychanie swobodę ruchów armii, operu- 
jącej na terenie Królestwa Polskiego, a w 
razie niepowodzenia zagrażałby odcięciem 
od podstawy operacyjnej, Usunąć te oba- 
wy można bylo w sposób dwojaki: albo da- 
jąc jaknejszersze zadośćuczynienie politycz- 
nym i kulturalnym aspiracyom ludności 
polskiej î godząc ją przez to z myślą o 
przynależności państwowej do Prus, lub tež 
usuwając radykalnie powód do obaw za po- 
mocą zastępowania drogą prawną lub gwal- 
tem ałementu polskiego przez niemiecki, 


Pierwszy sposób w awoim czasie stanow - 
czo adrzucił Biamark, który rozumiał, że 
nienawiść plemienna od wieków tak silnie 
się wżarła w dusze Polaków i Niemców, że 
nigdy się nie uda pogodzić i zmusić do 
przyjaznego współżycia w jednym organi- 
zmie państwowym brutalnego, trawionego 
ciągłą żądzą zdobyczy, Niemca, i spokojne- 
go, bardziej ucywilizowanego, namiętnie 
przywiązanego do swej ziemi i mowy, Po- 
laka. Krótka próba ugody pałsko- niemiec- 
kiej (Caprivi, Kościelski, polityka dworska) 


dowiodła, że pierwszy kanelerz ocenit trafnie | 


psychikę dwóch narodowości. 

Wybrano sposób drugi, Za inieyatywą 
Bismarka utworzono fundusz kołonizacyjny 
i założono Stowarzyszenie kresów wscho- 
dnich, mające na eelu drogą wolnego kupna 
i sprzedaży, w eposób przynajmniej pozor- 
nie legalny, powiększanie własności nieru- 
ehomej w rękach niemieckich. Twórcy ko- 
misyi kolonizacyjnej opierali swe nadzieje 
na dowiedzionej jakoby niezaradności eko- 
nomicznnej Polaków i ich nierządzie fnan- 
sowym. W rzeczywistości okazało się zgo- 
la co innego. Pod podwójnym naciskiem, 
politycznym i ekonomicznym, rządu i apo- 
łeczeństwa niemieckiego, Polacy z zaboru 
pruskiego wykazali niepospolite zdolności 
organizacyjne i finansowe, oparte na wzo- 
rowej karności narodowej i pomocy solidar- 
nej rodaków z innych dzielnie. Jako prze- 
ciwwagę funduszowi kolonizacyjnemu zało- 
żono bank ziemski, powołano do Życia caly 
szereg banków parcelacyjnych i spółek po- 
życzkowych i oszczędnościowych; wazystka 
to stępiło ostrze komisyi kolonizacyjnej 
ieprowadziło wyniki jej działalności nie- 
mal do zera, 

Zawiedziony w swych nadziejach, rząd 
pruski chwycił się środka ostrzejszego 
i przeprowadził w parlamencie prawo o wy- 
właszczeniu przymasowem. Wszyscy ma- 
my świeżo w pamięci niezwykle pouczająca 
debaty w sejmie i pruskiej izbie panów. 
Przebijał w nich pesymizm i niewiara w 
powodzenie projektu rządowego, pomimo że 
utrudniono Polakom obronę przez słynny 
już paragraf 7-my, zabraniający przema- 
wiać po polsku na zebraniach publicznych. 
Należy więc być przygotowanym na to, że 
w krótkim czasie rząd praaki będzie zmu- 
szony zastosować środek ostateczny: wysie- 
dlenie siłą ludności polskiej nie z całego 
naturalnie obszaru Wielkopolski, ale z 
dwóch pasów, łączących Berlia z granicą 
wschodnią, w miejscach, gdzie mają prze- 
kroczyć ją dwa korpusy inwazyjne. Pomi- 
mo całej potworności takiego Środka jest 
rzeczą prawdopodobną, że, rebus sie stanti- 
bus, do tego dojdzie, bo od tego zależy po- 
wadzenie całej polityki pruskiej. 

Przechodząc do punktu drugiego, t. j. do 
sprawy wytworzenia dobrych stosunków po- 
między ludnością, zamieszkującą teren woj- 
ny z armią inwazyjną, odrazu spostrzegamy, 
że trudności, które rząd pruski na swej dro- 
dze napotka, są jeszcze większe, aniżeli 


kłopoty, związane ze sprawą wywłaszcze- 
nia Polaków w Poznańskiem, 

Ponieważ mieszkańcy Królestwa Polskie- 
go są braćmi tych samych Polaków, któ- 
rych Niemcy obeenie wywłaszczają, ewen- 
tualnie ekamitują z ziemi, jest rzeczą całko- 
wicie maturalną, że nienawiść, którą. wiel- 
kopolanie zapłoną do rządu pruskiego, u- 
dzieli się w równej mierze ich braciom na 
Kujawach i Mazowszu. Dla przeciwdziała- 
nia temu pozostała Niemcom jedyna droga: 
wzbudzić w Polakach z Królestwa Polakie- 
go jeszcze większą nienawiść do Rosyi, 
aniżeli do Niemiec. Na tej drodze Prusy 
dały dowód wielkiej energii, czujności 
i odwagi. Wprowadzenie samorządu i. au- 
tonomii, uregulowania sprawy szkolnej, zró- 
wnanie Królestwa z Cesarstwem pod wzglę- 
dem podatkowym, wszystkie te reformy, 
zbawienne zarówno dla Roayi, jak dla Pol- 
ski, uległy odroczeniu dzięki intrydze, któ- 
rą rząd niemiecki rozwinął, 

Robotę ułatwiają Prusom, może bezwie- 
dnie, te elementy reakcyjne rosyjskie, które 
tradycyjnie, przez swoje pochodzenie i wy- 
chowanie, usposobione są dla nas niechętnie. 
Rekrutują się one przeważnie z pośród ba- 
ronów nadbaltyckieh, którzy z dawien da- 
wna praktykują oryginalną dwulojalność: 
złączeni z Prasami węzlami krwi, pocha- 
dzenia i sympatyj, a z Rosyą interesami 
i karyerą, godzą w ten aposób, że jednego 
syna kaztałcą w korpusie paziów albo w 
szkole znawców prawa w Petersburgu, a 
dragiogo w akademii wojskowej w Berlinie. 
Nie dziwnego, że taka pepiniera wydaję 
mężów stanu pokroju von Anrepów. 

Oprócz tych środków przygotowawczych 
natury dosyć nieuchwyinej, nie gardzą nasi 
sąsiedzi sposobami bardziej konkretnemi; 
np. eałe pogranicze zachodnie Królestwa 
była pokryte koloniami niemieekiemi tak 
zadziwiająco regularnie, planowo, że trudno 
przypuścić, żeby to się stało przypadkowo. 
Jakie są plany zaborcze Niemiec względem 
Królestwa Polskiego, trudno przewidzieć. 
To jedno jest pewne, że, w razie wygranej, 
nie zadowolą się oni linią Knosebecka, ale 
posuną granicę swoją aż do lewego brzegn 
Wisły wraz z Warszawą i Pragą, jako tele 
de poni. 

Co się tyczy punktu trzeciego, to zostal 
on w sposób dosyć trafny wyświetlony w 
prasie rosyjskiej w artykułach Rieczy, Ru- 
$%, a nawet p. Mienszikowa w Nowoje wre- 
mit., Nie spostrzegli tylko publicyści ro- 
Byjacy, że w tej padziemnej robocie, wysy- 
sającej najżywotniejsze Boki Rosyi, bierze 
udział nietylko rząd, ale cały naród nie- 
mięcki. Dopóki tewały zamieszki, dopóty 
socyaliści niemieccy, przy pobłażliwem za- 
chowywaniu się „zaprzyjaźnionego z Ro- 
Byą” rządu pruskiego, popierali ruch rewo- 
lucyjny, dostarczając strajkującym robotni- 
kom pieniędzy i broni, propagując jedac- 
cześnie ideę antymilitaryzmu, chociaż mami 
jednocześnie głosowali w parlamencie nie- 
mieckim za budżetem miaisteryum wojuy 
i marynarki, 

Gdy rozwój wypadków noszedł inną dro- 
gą, niż ogólnie myślano, rząd pruski nie 
ominął żadnej okazyi, żaby, zarówno w po 
lityce zewnętrznej, jak wewnętrznej, absor- 
bować uwagę rządu rosyjskiego i stawiać 
mu ciągle ukryte lub jawne przeszkody na 
drodze do odrodzenia pokojowego. 

Tu mimowoli nasuwa się pod pióro po- 
równanie z naszą dawną przeszłością, (łdy 
z górą sto lat temu Polska na wielkim sej- 
mie chciała przekształcić ustrój pałstwowy 
i społeczny, mocarstwa ościenne, za ini- 
cyalywą Prus, narzucity jej swoją gwaran- 
cyg siatus quo i uniemożliwiły przez to 
wszelkie reformy. Obecnie te same Prusy, 
korzyatając z trudności wewnętrznych Ro- 
syi, starają się narzucić jej awoją gwaran- 
cyą moralną stanu istniejącego, wyrażają- 
cego się najjaskrawiej w przewlekłym za- 
targu z brntnim narodem polskim, Bo Niem- 
cy rozumieją, że z chwilą, gdy stanie ugoda 
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polsko-rosyjska, gdy krzywdy, wyrządzone 
Polsce, będą zmazane wielkim gestem spra- 
wiedliwości i braterstwa, przewaga Prus 
w Enropie będzie złamana nazawsze. 

Jeżeli teraz zestawimy razem obok siebie 
przeciwpolską politykę Prus w Poznań- 
gkiem, ich działalność krecią w Królestwie 
Połskiem i nad Baltykiem, wreszcie zręczną 
akcyą w sferze dyplomatycznej, to stanie 
się jasnem, że wszystkie te fakty są złą- 
czone z sobą jedną myślą i są skierowane 
do jednego celu: zdezorganizowania i osła- 
bienia Rosyi i zdobycia na niej prowineyj 
nadbaltyekich i części Króleslwa Polskiego, 
Różne względy nie pozwalają naszemu apo- 
leczeństwu wypowiedzieć się otwareje, jakie 
stanowisko zająć powinniśmy względem uw- 
tószeżeń niemieckich, 

Dotychczas czyny nasze były prawie zu- 
pełnie odruchowe i w większości wypadków 
błędne. A jednak na wyświetleniu całej 
tej sprawy bardzo zależy nietylko nam, ale 
i Rosyi; to też słowa jenerała La Marmora: 
„un poco piu di luce” — trochę więcej 
światla! — powinny być zarówno naszem, 
jak narodu rosyjskiego, haslem. 
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Krajowy bank parcelacyjny na 
Królestwo Polskie. 


Powstaje w Warszawie z inicyatywy aby- 
wateli ziemi płockiej pp. Henryka Flattawu 
i Antoniego Kowalewskiego, Krajowy Bank 
parcelacyjny na Królestwo Polskie. Bank 
ten zaklada się jako Spółka ndziałowa, me- 
jąca zapewnione szerokie finansowe popur- 
cie. Ma ona nu celu, między innemi akcyę 
obronną przed wykupywaniem ziemi w Kró- 
lestwie Polskiem przez Niemeów i ułatwie- 


nie przechodzenia majątków ziemskich w ! 


ręce drobnych posiudaczy. Bank wejdzie 
w stosunki z zosłuzona dla zaboru pruskic- 
go firmą Biedermana. 

Bruk tego rodzaju apoleezno-fnansowej 
inatytucyi dawuł się odeznwać oddawna, 
szezególniej na pograniczu pruskiem, gdzie 
chłopi z przerażeniem i bezradnie spogladni 
na nieustanny wykup ziemi przez Niem ode 
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Towarzystwo Kooperatystów 
wW Warszawie. 
+ 


mia 26 kwietnia r, b. o godzinie 7-ej 
wieczorem odbyło się w lokalu Ura- 
nii doroczne ogólne zebranie ozlan- 
ków Towarzystwa Kooperatystów. Ze apra- 
wozdania widać, że Towarzystwo liczyło 
zaledwie 94 czlonków wraz z członkami od- 
działów  prowincyonalnych, których jest 
ogółem dwa — w Łomży i w Zyrardowie. 
Że Towarzystwo liczebnie rozwija się tak 
słabo, nie jest bynajmniej winą Zarządu, 
który wykazał dużą energię i oddanie się 
sprawom, do których został powołanym. 
Cele Towarzystwa są bardzo szerokie 
i symputyczne, idzie o szerzenie idei współ- 


dzielczej i zakladanie spólek i towarzystw 


koaperatywnych we wszelkich dziedzinach 
potrzeb społecznych, en ma dla dobrobytu 
mas, a tem samom dla kultury wielkie znu- 
czenie. Ideowe cele Towarzystwa, przekn- 
wang sẹ na zadania praktyczne w sklepach 
spółkowych. W tym kierunku Towarzy- 
stwo, dzięki swemu Zarządowi, aczkolwiek 


ubogie liczebnie wykazała żywotnę działal- 
ność, już ta udzielając odpowiednich porad 
ub też biorąc bezpośredni udział w organi- 
zucyi kaoperatyw. 

Imstytncya ta jest i z tego względu sym- 
patyczną, że jest istotnie bezpartyjną, jest 
wytworem ludzi, stojących poza wszełkiemi 
organizacynmi politycznemi. 

N. 
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Z prasy obcej. 
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{K) Wedlug informacyi dzienników p. 
Nisselowicz, jedyny przedstawiciel ludności 
żydowskiej w 3 cj Dumic, zamierza wnieść 
projekt do prawa o ròwnonprawnicnin ży- 
dów. W tym celn zaczął szukać poparcia 
u skrajnej prawicy, nmiarkowanej prawicy 
oruz u październikoweów. Przedstawiciele 
dwách pierwszych stronnictw zbyli go pra- 
wie niczem, a p. Guezkow przedewszyst- 
kiem znuważył, że hez zgody rządu niepo- 
dohna o niezem podobnem myśleć. 

do prezesa ministrów, 
ad jeszeze w r. 1908 za- 
stanawiał się nad sprawą żydowską i wów- 
| czas doszedł do przekonania, że zniesienie 
niektórych ograniczeń byloby pożądanem. 

Podając informacyę © tych peregryna- 
cyach Nisselowicza, Rzecz słusznie powiada: 

„Czy żydzi cieszyć się będą z pielgrzy- 
mek awego posła. Zdaje się, że od swego 
przedstawiciela w parlamencie mogliby wy- 
magać daleko więcej taktu. Mogliby żądać, 
aby przedstawiciel ten zachowywał się z 
godnością przynajmniej w stosunku do cier- 
pień ludu żydowskiego, aby nie obchodził 
czarno-secinnych progów, żuby nie biegał 
do Bobryńskich, nie wulęsał się po (incz- 
kowych i żeby godności deputowanego nie 
zamienial na stanowisko pośrednika!,.” 

Pouczające te rady powinniby wziąć so- 
bie do serea nietylko żydzi i nietylko ich 
przedstawiciele... 
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Z zebr. dysk. PZP 


„Ostatnie zebranie dysknayjne poświęcone 
istocie demok guil p. J Kurnatowski 
wsksznjąc, że praktyczny uklad stosunków 


społecznych poprzedza teorya, ale życie 
życie nie zawsze niewolniczo się jej trzyma 
gsta wyłamnje się ono ze wskuzówok teo- 
ych i uklada się wedle wymagań 


C 
retyc 
pruktyki, teorya znowu uzupelniu się 
temi wskazaniami życia. Stopień demokra- 
| tyzneyi społeczeństwa pazustaje w prostym 
stosunku do jego kultury, należy więc zwal- 
czać wszełkiemi ailami nędzę i ciemnotę. 
Chrześcianizm wygłosił pierwszy zasadę de- 
mokratyzmu, wsknzując równość człowieka 
wohee Boga, a rewolneya franenska w de- 
klaracyi praw człowieka i obywatela — tę 
zasadę przeniosła nu niwę życia społecznego 
i politycznego, wskaznjąc równość obywa- 
telską. Wyższym stopniem demokratyzucyi 
| "udzkości jest federacyu Indów wolnych. 

W państwie demokratycznem jednostką 
| prawna jest wolny obywatel, w federacyi — 
wolny naród. Ohok rówaości praw, nowo- 
żytna kultura wytwarza różnorodność uzdol- 
nień . funkcyj, których wynik powin'en być 
skoordynowany kn wspólnemu społecznemu 
pożytkowi. Nowożytne, demokratyczne pań- 
| stwo winno zapewnić każdemu minimum 


egzysteneyi i dbać przedewszystkiem o wy. 
chowanie przyszłych pokoleń w tym stopni 
ahy je nzdolnić do korzystania ze wszyst- 
kich nabytków kultury. W dyskusyi brali 
udział pp. Józef Lange, Osser i inni. 
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W Towarzystwie Kultury Polskiej w nie- 
dzielę, d. 3 maja, o godzinie 8 wieczorem, 
p. Junina Bemówna odezyta — na dochód 
sekcyi oświatowej — utwór dramatyczny, 
Aleksandra Świętochowskiego p. t. „Aureli 
Wiszar”, Wstęp mają i nieczlonkowie. 

— W poniedziałek d. 4 maja, o godzinie 
8 wieczarem, odbędzie się ogólne zebrunie 
członków sekeyi etycznej. Zebraniu prze- 
wodniczyć będzie Aleksander Świgłochow- 
ski. 

We wtorek, d. 5 b. m., o godzinie 8 wi 
czorem, p. A. Reybekiel na rzecz „Czytelni 
dla młudzieży” wygłosi odczyt z dziedziny 
filozofii p. t. „Optymizm i pesymizm”, 
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Książki nadesłane. 


— lgmney Chrzanowski: „Iistorya liceratory pol- 
skioj*,W erszawa 1908,nakłniem księgarni Gabethnera 
1 Wolffa, cena części pierwazej (578 r.) rb. 1 kop. 2 

— Dymitr Mereżkowski: „Piotr Wielki“, Kraków 
1908, nakl. ka. Gebethnera i Spółki, str. 304. 

— Aadrzej Bnamfeld: „Andrzej 'Towinński i To- 
wiamzm”, zarys chwili i postaci, Kraków 1908, nakł, 
ks. D. E. Friedleina, Warszawa, Wende i Spólka, 
str. 74, 

— Aadrzej Baumfeld: „Sam na sam z duszą ka- 
planką”, Kraków 1908, nakl. ka. D. E. Friedleina, 
Warszawa, Wende 1 S-ka, etr. 71, 

— Emil Zegadłowicz, Wacław Orłowski, Wlady- 
sław Topór: „Tententy”, Kraków 1908, sklad w Kra- 
kowie D, E. Friediein, w Warszawie ©, Wende, 
st. 101. 

— G. Tscbiru. „Moralność bes Boga“, Łódź 1908, 
nakł. ka. A. Strancha, str, 54, cena 25 kop, 


— Wisława: „Mali Samarytenie", opowiadania dle 
młodzieży z ilustracynmi A, Gramatyki-Ostrowskiej, 
Lwów 1908, nakl. ks. Muniszewskiego t Meinbnrtn, 
Warsznwa Wende i S-ka, str. 146, 


— K, Rojan: „Sam“, powieść dlo dorastającej olom 
dzieży, Lwów 1908, nakl. ks, B, Połanieckiego, War- 
szawa Wendo i S-ka, str, 215. 

— Stonislawa Proszyńska „Najdałszym”, Kraków 
1907, nakł. ka. Friedlcinn, Warszawa Wende 1 S-ka, 
str, 63, 

— Dr. Maurycy Strasaewski: „W dążeniu do ayn- | 
tezy”, pomysły i azkice, Warszawa 1908, Wenda 
1 S-ka, str, 309. 

— Aleksnuder Janowski: „Gopło*, Warszawa 1008, 
nakł, Pol, Tow. krajoznawczego, aklad w ka, Geboth= 
nera i Wolffa, str. 19. 

— Wincenty Kosiakiewicz: „Z powrotem", pamięie 
nik wapółczesnego człowieka, skłnd gł u Gekethnerk | 
i Wolffa, Warsznwa 1908, su. 312, 

— Zim: „Kwiaty życia”, Kijów 1908, kg. L, Idzi- 
kowakiego, str. 184, 

— Dymitr Mercżkowski: „Antychrysiu, Kraków 
1908, nakł, ke. Gebethnera i Wolfa, str. 473. 
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Rozlam w obozie niemieckich wołnomyślnych stał 
aig fsktem dokonanym na wiecu stronnictwa, odby- 
tym w Frankfurcie n M. Zjazdowi pod głosowanie 
poddano dwa wnioski, Pierwszy brzmiał: W uznonia 
motywów frakcy: większość ajaadu ubolewa nad tem, 
ło głosowano ta par, 7 praw o stowarzyszeniach 
| upatruje w tom wykroczenie przeciw zaandom libe- 
maliza, Drugi wniosek wyrażał ubołewanie, 2 powo- 
du przyjęcia par. 7, przy zastrzeżeniu, że uznaje mo- 
| gwy tego kroku. W głosowania odrzucono pierwszy 
| 815 gł. przeciw 98, przy powstrzymaniu się 18 ad glo- 
wówłnnia. Tym więc sposobom Zjadnoczenie Wolno- 
myin stanęło w zupelności ua grancie uchwaly pm 
Iamentnrnej. Wakutek tej uchwaly wystąpili z Wol- 
nomyślnogo Zjednoczenia znani i wybitni członkowie 
parti: Teodor Burth, von Gerlach, dr. Breitacheid, 
Weonker, korloff oraa klieunasta ianych mniej 


j ang- 
mych, Przed zjazdem jeszcze wystąpili ze utronm 
aiwa; Lujo Brentano, prof, Quiddo, dr. Pawel Nathan, 
dotychczesowi Koryfeusze partyi i mężowia wielkiej 
wiedzy, Pomiędzy tymi, klórzy pozostali w nron- 
mictwie wielu było przeciwników stanowiska wolno- 
myślnych w parlamencie wobec paragrafu antypol- 
skiego, z wybitniejszych członków partyi przema 

m tym duchu Sęhrader i Gotheim. Nu kilka dni je- 
meze przed zjazdem zdawało się, że dr. Barth będzie 
mial większość, Beola jadoak przeważył posel Nau- 
mann, który położył nacisk na „aarodowe aspiracye*, 
Świetna byla mowa pos, Bartha, klóry niesz-zędaił 
mronnictwu vatrych zarzutów. „Mówię—wywodził, — 
žo najważniejsza zasada libaraliamu demokratyczne- 
go doznała obrazy; wszysey to z początku odczuwali; 
Wszytcy, gdy chodziła o par. 7, wnosili okrzyki: „Nie 
do przyjęcial Nigdy?“ A porem, po upływie 24 go- 
dzin, zawarto kompromia, Cala polityka blokn jest 
tylko usilowaniam wejścia na drogę polityki antyde- 
mokratycznej. Zjednoczenie wolnomyślne powinno 
było postawić sobie za zadanie, sby obok demokracyi 
nocyńlnej istniała partya  mieszczańaka, wierna 
aasndom demokratycznym. Kompromis z Biilowem 
rozwiał re złodzenia, Z beczki wylano wino damo- 
kratyczne i pozostała pusia beczka. Trzeba raczej 
burzyć formy, niż poświęcać dla form idee“, Mowa 
ts, choć przyjęta z entuzyszmem, nie nsznęla jednak 
marnych oporinnistycznych względów partyi, które 
jej kazały bronić bloku i jego interesów materya- 
Jistycznych, 

Radykalne żywioły wolnomyślne, które wraz z 
Barthem odłączyły się we Frankfurcie od Woluomyśl- 
nego Zjednóczenia, odbyły onegdaj zjazd w Berlinie 
dla ulozenia programu nowej party, Żywioły te re- 
prezentują prowdziwy demokratyzm i dążenia do ra- 
form spolecznych, 


Nowo mianowany namiestnik Galicyi de, Michal 
Bohrzyński ukończył madya prawnicza na nniwersy- 
tecie Japlollońskim w r. 1872, w następnym już roku 
hobllitował aig na docenta hlatoryi prawa polskiego, 
W latach gajbliżezych ogłosił Robrzyński szerag ror- 
Praw historycznych, opartych na najnowszych pracach 
śródlowych. Jaka jeden z gorliwych współpracowni- 
ków „Stnrodawnych prawa polskiego pomników”, wy- 
syttiwoł wyniki tych prae w rozprawach p. t, „O uat 
wodawstwie nioszawskim Kuzimierza Jagiellończy- 
ka", „O dawnem prawie polskiem, jego unuce i umie- 
Jętnen badaniu“, „Sejmy polakie za Olbrachta i Alek- 
modra“ itp, Wydane następnie przez niego „Dzieje 
| Poleki*, jakkolwiek na gruncie badań historycznych 
| Oparte, oduloniły w nim polityka, przechylającego się 
| Ma strong mironnictwa konserwatywnago. „Dzieje 
Polski“ wywołały ogromną wrzawę. Żadna dzielo 
|| historyczna polskie me wywolato tyłu ocen i sporów. 
Myśl przewodnia pracy Bobrzyńskiego streszczala się 
W tem, że przyczyny upadka Rzeczypospolitej szukać 
zależy w slabości rządów monarchicznych 

W r. 1877 mianowany został nadzwyczajnym, a 
W dwa łata później (w 30 roku życia) 2wy czajnym pro- 
fasorem na wydaisle prawa Uniweraytetu Jegialloń- 
skiego. Nie długo jednak pozostawał na tem stano- 
Mieka. Wybierany przez stronnictwo konserwatywne 
da krakowskiej rady miejskiej, do Sejmu krajowego 


| 


RAL nz 


ido Rady państwa, stangl w jego walczących ezera- 
gach. Walczył z wylamiającym się wówezas w Gali- 
cyi stronnictwem demokrazycznem, ma którego czele 
stali: Romanowicz, Asnyk, M, Pawlikowski: walczył 
jako publicysta w Czasie, brasznrach politycznych i na 
mówniey cial pnilaneniarnych, Jako wiceprezydent 
Rady szkolnej byl w pierwszym rzędzie gorliwym 
urzędnikiem austrynckiw, Oświata ludowa za jego 
władzy krzewlln się w tempie bardzo powolnem, pla- 
ny reform szkoloych Bobrzyńskiego wydały albo bar- 
dzo mezaaczno, albo miepożądana wprost rezultaty, 
Postępowe zywioły w kraju powitały s zadowoleniem 
ustąpienie Bobrzyńskiego zc stanowiska wiceprety- 
dema Rady szkolnej. Przypuszczano, że karyera 
policyczna Bobrzyńskiego, której szczeble przebiegł 
on szybko, zamkoęja się z ustąpieniem jego 3 Rady 
szkolnej. Wybrany do porlnmentu w r. 1903, zawa- 
żyli mtaj i w sejmie ne szalach wypadków politycz- 
LJ 

Jakim bedzie namiestaikiem dr. Bobrzyhaki, —2 cw 
lą stanowczością przewidzieć nle możan, bo rzeczy- 
wiatość nie zawsze potwierdza wnioski, wyśnuwano 
m priori Ale sądząc z cech charakteru, przekonań 
i twadycyi dawnej pracy admiuistracyjnej nowego na- 
czełnika rządu w Galieyi, przypascić należy, iż p Bo- 
brzyński będzie przedewszystkiem aumiennym urzęd- 
mikiem, Nie należy przypuszczać, by chciał raądzić 
krajem jaka komsezwntysza, spodziewać aig raczej a 
leży, że vzakać będzie koniakiu ze wazystkiemi stron- 
nictwami, Stańczycy mieli zawsze jedną zaletę — 
wlelki rozum pollyczny, któzy był dla mich busolą 
W iradnych sytuncyach. Minęły czasy, kiedy można 
była sterować nawą Galicyi metodę stańczykowskę, 
Dziś sama partya jest w zaniku. Instynkt aimoza- 
chowawczy nakazuje więc jej przedstawicielom, kid- 
rry jeszcze rozporządzaja wpływami, kierować się 
przezornością i nie wyciskać piętna parıyjuego na wy- 
konywanych przez się wysokich obowiązkach nrzę- 


dowych. 


Włoski byly tmimistec Nasi, glośny ze skandaliczne- 
ga procesu o roztewonienie fanduszów publicznych, 
został ponownie wybrany na deputowanego w Trepa- 
ni. Noei otrzymał 2,631 gt., jego dwaj kandydaci zaś 
razem 581 gl. 
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Procas o pogram w Białymstoku wyzuaczony został 
mail. Sczerwca. Sprawa ciąguąć się będzie cały 
miesgc. Oskarżonych 36 ludzi, z których jadea tyl- 
ko jest uwięziony. dków wezwauo blisko 600, 
Śród których znajdują się: b. gubernator grodzięńaki, 
Kiser, wszyscy urzędnicy rządu gubernialnego, kilsu 
wyższych urzędników policyjnych i duchowni. Akr 
oskarżenia obejmuje 40 arkuszy. 


W Momachium odbył się proces, wytoczowy przez 
Maksymilinua Hatdena przeciw redaktorowi odpo- 
wiedzininemu Neue Freia Volksztng. Powodem 
askarżenia był arrykuł wspomnianego pisma, w któ- 
rym autor, rozważając głośne procesy Bilow-Brand 
i Moltke-Harden zauważył, iż obiega pogloska, że 
„Hnrdev otrzymał od księcia wilion marok ze to, ża- 
by nic więcej nie ajawniai*. Proces teu był dla Har- 
dena pretekstem jeno, aby raz jeszcze pdałonić przed 
światem sprawę Bulenberga wobec sędziów bardziej 
niezawislych, miż sędziowie pruscy. I apelując od 
sprawiedliwości pruskiej do sprawiedliwości bawar- 
skiej, Harden nie omylił wię. Przewodniczący sądu 
monachijskiego, Meyer, prawnik znany ze swej nie- 
zależności zrozumiał uatychmius:, że tu nie chodzi 
woale o jnkryminowany artykulik brukowega pisem- 
ka, lecz o rewizyę wyroku berlitskiego, który w tak 
akandaliczzych oubył sę warankach. Dopuścił tedy 
badanie świadków w najszerszym zakresie, dopuścił 
nietylko do pytania, eey Harden wziął milczkowo, 
lecz również czy może przedstawić dowody, że fawo- 
ryt ceaareki istotnie winien jeet zarzaconych mu wy 
stępków. Dowód udał się Hardenowi znakomicie, 
Dwóch świndków nieposzlakowanych zeznało; że 
uczestniczyli w takich czynach Eulenburga, które no- 
szą wszystkie zuamiona zwyrodnii płciowego. 
Wobec tego wdrożyła prokuratoryn dochodzenia 
przeciw Euienburgowi o krzywoprzysięstwo. SĄ za- 
tem sędziowie jeszcze... nie w Berlinie, ale w Mona- 


chium, 


W nocy z wtorko na środę agenci ochrany warstaw- 
skiej po 3 godzinnej rewizyi w mieszkaniu nresztowal 
Lndwikn Krzywickiego. Aresztowanego odwieziono 
do więzienia w Ratuszu, 'Tejże nacy dokonano w 
Wacszawle licznych aresztowań przewnżnie wśród in- 
teligencyi, między innymi aresztowani zostal! p, Sta- 
nisław Michalak: i St. Kruszewski. W ciągu zań ty- 
godnin aresztowano okolo 80 osób. 


Masowe rewizya i nreaztowanie odbywają się w dal- 
szym ciągu w Lublinie i Radomiu, 


W Kielcach zabity został naczelośk dyrekcyi nau- 
kowej, W Ostrowcu zabito dwóch żandarmów, w 
Radogoszczu dwóch żolnierzy, w Dąbrowie slratnika. 


W Kijowie wielkie wrażenie sprawiły tradności 
płatnicze w jakich znalazł się finansista Charylonian- 
ko, którego majątek w 120 tysięcy morgach siemi, 13 
cukrowniuch i gotówce wynosił przed kilku łaty 37 
milionów rubli. Bwentualny krach, któryby mial dia 
wielu znangażowanych instytncyj nader praykve na- 
stępstwa i pociągnąłhy va sobą szereg ianych krachów 
Oroz zastój w cukrownictwie, zostal zażegnany w ten 
sposób, że minister skarbu otworzył Charytonianca 
kredyt do wysokości 15 milionów rubli i iem przys 
szedł mu 2 pomocą. 


Prof. J. Baudouin de Courtenay wygłosi dnin 2 ma- 
ja, o godz. 6 wiecz. w Związku Równouprawnienia 
Kobiet polskich odczyt na temat: „Związku rodzaju 
gramatycznego ze świstopoglądem, nastrojom i apono- 
bem życia plemion i narodów, o wpływie tegoż na 
rozwój sztuki i elementów" erotycznych w twórczości 
ludowej i literararze®, 


Ee > 


Towarzystwo Biblioteki Publicznej im. Hieronima 
Łopacińskiego w Lublinie ogłasza następującą ode- 
cz 

„W sierpniu 1906 r, zmar? dlagoletni profesor lu- 
belskiego gimnazyum, członek Krakowskiej Akade- 
wii Umiejętność, 6. p Hieronim Łopaoński, po któ- 
rym pozostal cenny księgozbiór naukowy przeważnia 
trości historycznej, krejo i ludo-znawczej polskiej, 1i- 
czący około 12 tysiący dzieł, Grona bliższych znajo- 
mych i czcicieli prof. Łopacińskiego powsięło myśl 
zakupienia tych zbiorów i vachowa h minatu, ja- 
ko fuudawent przyszłej bibliotek: publicznej i w tym 
celu wystarało się o zarejestrowonie ustawy Towa- 
rzystwa, kióra nosi nazwę zmarłego badacza i nezo- 
nego. Nowa iustytucya odrazu została przychylnie 
przez ogół miejscowy przyjęta, — wybrany aś na ze- 
brania organizncyjnym wd, 26 maj komitet 
przyjąwszy s rek założycieli Bibliotekę, wziął nn sia- 
bie ataranie zapownienia trwałości egzystency i dul- 
szego rozwoju Biblioteki, W myśl zasady przewod- 
niaj gromadzenia w Bibliotaca plodów myśli ludzkiej, 
polakiej i obeaj Komitot pragngiby powolać do akcył 
ofiarnej na rzecz Biblioreki wazyatkie siły oświatowa 
1 kulturalna i dlatego zwraca sig ea posrednictwem 
odezwy niniejszej do W.W. P.P, Wydawców, Księga- 
rzy oraz Hedakcyi czasopism o łaskawe nadsyłania 
swoich wydawnictw do Biliotoki lubelakiej, idzie tu 
bowiem a poparcie instytucyi publicznej, mającej na 
celu podniesienie tak bardzo n mas zaniedbanej 
oświaty i samokystałcenia, a przez to o pogłębienie 
treści tego, co stanowi o przyszłolci i powadze naro- 
du. Komitet ma nieplonną nadzioję, że prośba ta 
przychylcego dozna przyjęcia. Wusystkie dary Ko- 
mite: przyjmie a wdzięcznością i zaregaatruje w kata- 
logach Biblioteki. 

Otwarcia Biblloteki dokonano w nbiegłym tygodnie. 
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A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
O prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25, 


Tygod. polityczno-społecznego i literacko-naukowego 


„Wolne Słowo” 


pod redakeyą Leo Belmonta. 


| Wyszedł M 21 

i 

| zawiera art: WSKAZANIA POLITYCZNE. (Kwestya polsko- 
rosyjska). L. Belmonta, Ludzie, którzy przyjdą. Obawy Rusa 
i marzenia Lecha. „Rez marzeń!” — dlaczego? Rdza na pa- 
tryotyzmie. Do „pogromców” interesu proletaryackiego. Dzie- 
jowy mózg. Okrótna robota jednoczących sił, Łączenie, ko- 
piące przepaść. "Tęcza przyszłości. Prawo przechodzenia sił 
materyalnych w sily duchowe. Krasomówstwo wojny Japoń- 
skiej. Co mówi łoskot krwawych fal historycznego oceanu, 
Odrzucenie polityki, Kiernozi i Ryczywołu. Odrzucenie starej 
rachuby sił}  Znamiona otrzeźwienia—złe i dobre. Konkluzye. 
„ŻYDZI w PŁOMIENIACH PIEŚNI”. „W ogniu współczesnej 
satyry” czyli: Wstęp (okropnie filo- anti semicki) do cyklu 
„ Opowieści Biblijnych z współczesnym psycho-socyologicznym 
komentarzem”, które próżno czekać będą wydawcy w tece L. 
Belmonta, ZBRODNIA FANABERYL 0, gdyby mi wolno 
o tem nie piaać. Czerwono-biały skandal w uniwersytecie, 
Historya fanaberyi. Strzelnica z piersi namiestnika, Pochód 
uciśnionych. W DODATKU: Jedna scena z tragedyi polskich 

czyli Polska nad przepaścią, 


WTYTEGORRETREREGEEYRWCE 


PŁOCZCEZANIN 


pismo społeczne uwzględniające główne potrzeby miejscowe. 
„Płoezezanin” wychodzi raz na 
tydzień w soboty. 


PRENUMERAT A: 
n 


w Plocku rocznie rh. 3, półraeznie 1 kop. 50, kwartalnie kop. 75. 
Dla zamiejscowych rocznie rb, 4, półroeznie rb. 2, kwartalnie 
rb. 1. Zagranicą rocznie rb, 6. 


Adres Redakceyi i Administracyi: 


Płock, ulica Grodzka Nr. 3 


i e. Czasopismo społeczno-polityczne 
dom Rohoa W | T EZ i artystyczno-literackie. 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąez, 


Rok wydawnictwa III. 


„KURJER” 


PISMO POLITYCZNE [SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


KER JER: jest prowadzony od dwóch lat przez grono inteligencyi 
w duchu postępowym. — Jako organ wolny i ni 
leżny podjął przedewszystkiem zadanie szerzenia demokratyzacyi 


społeczeństwa polskiego ze szczegółniejszem uwzględnieniem 
warstw pracujących 
KURJER :; stoi otwarcie na stanowisku antyklerykałnem, pozosta- 
o na uboczu kwestye wyznaniow. 
w SI najszerzej pojętej tolerancyi religijnej. 


Dotychezas w Witeziu zamieścili awe prace: J. Adamawicz, 
6. Daniłowski, A. Drogoszewski, kj Grodzicka, M. Gliksonówna, 
Wł, Gumplowicz, W. ER . 1. Kleczyński, M. Konopnicka, 
l Lange, 1. Lemański, is, W. Makowski, M Markowska, 
|. Matuszewski, St. He e St. Mleczko, W Nałkowski, Odro- 
wąż, Wł. Orkan, M. M Poznański, Z. Rygier-| Nałkowska, Savitri, 
A. Szczęsny. W. ' Sieroszewski, Edw. Słoński, M. Sakolnicki, Han 
Dk Stap, Antoni Szech, Art. Śliwiński, Lip Wasilewski, W. Wolski, 

Ulanowski, M. Zhrowski, St. Zeromski. 

W każdym zeszycie fejleton zbiorowy różnych autorów 
p. t. Misericordia. 

Prenumerata wynosi kw rtalnie: w Warszawie — rub, 
z przesyłką pocztov 
oddzielnych zesz, 
fr. 1 o. 25, 

Prenumerować i nabywać oddzielne zeszyty można w Admi- 
nistrucyi pisma i we wszystkich księgnrniach. 


Administracya w Warszawie przy ulicy Książęcej Ne 6 (te- 
lefonu 9-03). ad) y ZAJ i 


rub, 2 kop. 50, zagranie 
ów — po kop. 40, cent. 65,. m. 


Prenumerata „Kurjera" wynosi: 


Rocznie w Lublinie 5 rb. 40 kop., kwartalnie 1 rb. 30 kop. Poza 
Lublinem rocznie 6 rb., kwartalnie 1 rb. 50 kop. 


Sekretarz redakcyi przyjmuje interesantów w ponie- | Qofoszenia wszalkiej tredel po kop. 10 za wiersz tate 


Prenumerata „Prawdy“ działki, środy, I 5 soboty od 11 — 12; wtorki Jago miejsce. 
j H i czwartki od 4 — Ja 
(wran z bezpłatnym dodatkiem): bez N mome  Przedpistę przyjmują: Administracya Prawdy ome 
m Warszawie; miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, Rękopisów nle adayla al. Autorowie prac nieprzyję- wszystkie kalęgarnie, kloski i kantory pism pe- 


tych mogą je odebrać, w przecląga trzech mie- ryodycznych 

sięcy, osobiście w Redakcyi lub za pośredniet- 

wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. | Sprzedaź pojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy; kwartninie rb. 2 Rękopisy drobne nie zwracają się. szawie w Adminiatracyi piama i w kloskach. 


kp: A0 rósmnie tu: (0. | Karepondencyj nieoplaconych lub niedostatecznie | Admlniatracya otwarta codziennie, z ROH nia: 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. | SYS | dzieli świat, od godz, 10 do 2'i od 4 do 7 p 


racznia rb, 8, z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową da wszytkich miejse Króle- 


THEŃĆ: POLITYKA IZYCIE SPOŁECZNE: Pikiellianba, przes E. St. R — Konserwatyzm, nacyonalizm i liheralizm ekonomiczny ma Zachodzie, przes 
J. Kurnalowskiega (Dokończenie). — ODCINEK: Kimiko ze zbioru Kokoro, przez Lafeadio Hentn. — Wokół kandydatury, przez Intarima, — Samortąd 
miejski w Sewajcaryi, przez Leona Góreckiego. — Nowy premier angielski, przez St. Pyrowicza, — NAUKA | SZTUKA: Ekonomia polityczna i als- 
tysiyka na kongresie w Parmie, przez Z. Kosiewicz, NA DOBIE: * „ * (R). — Bank parcelacyjny na Król. Polskie, przez r, — Towarzystwo Koope- 
ratystów w Warszawie, przez N. — Z prasy obcej. — Z zebr, dysk. P Z P, przez t, — TRP. — Książki nadesłane — KRONIKA, — OGŁOSZENIA. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8, 


